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Pokrewne duchy.
Wybory skończono, —  nadszedł czas zminej 

rozwagi, trzeźwego zastanowienia się nad nową— 
jeżeli u ową —  sytu»cyą, roztropnego obliczenia 
sił, które mają stanąć do walki u it wyborczej—  
lecz parlam entarnej w obrębie sal sejmowych, 
dokładnego roztrząśniecia spraw i potrzeb k ra ­
jowych w przed* dniu nowegu Sejmu i wielu 
innych tym podobnych wymagań. , Zawziętość 
stronnicza, w/asciwa guręczu-e walki wjoorczej, 
powinna — jak Bię zdaje —  ustąpić rozwadze, 
jaką nakazuje wzgląd nu oprawy krajowe i n a ­
rodowe, które mogą stanąć na porządku obrad 
sejmowych. Czas, który popierany przez pokre­
wne duchy d z ie n n ik a rc e  wielekrotnie wygłaszał 
jako nasło, że przyszły 8ejm galicyjski z powodu 
gotujących się wypadków będzie miał zadanie 
nader trudne bardzo wielkiej dla narodu do­
niosłości, zdawało s i ę — jak można było przypusz­
czać — że po wyborach zgodz- się cnoćby z ko­
nieczności politycznej z tern, uo się stało i napoi­
wszy swoje n am ię tn o ść , wzburzone gorączką 
wyborczą, zasługującą na wytłumaczenie a po­
niekąd i na nniew innienie — zechce straszonemu 
przez siebie narodowi ry jaśn u ć  przyszłe zadania 
nowego bejmn, że właśnie przez wzgląd na gło­
szone enigmatyczne hasło zacznie wzywać naród 
do rozwagi, aby nowy. h p„ iłow, wybranych nie 
po jego myśli, zakląć hiiższem wyjaśnieniem  
owego hasła wygłaskanego wrzaskliwie rzekomo 
dli. przyszłego dobra Całego narodu. Ale stało 
się zupełnie inaczej. głoszune przed w y­
borami i niedołężnie powtarzana przez niektóre 
pokrewne duchy, umilkło nagle, aie zawiść za­
wzięta wcale nie ustaje i może służyć 11 
dowód, zd właściwą przyczyną sporu z,e strony 
obozu konserwatywuo-sziackeekiego, reprezento­
wanego przez Ceas, nie były względy w właści- 
wem słowo znaczeniu polityczne, —  krajowe i 
narodowe, ale wyłącznie i jedynie koteryjno-ka- 
stowo. Za tym domysłem przemawia szczególnie 
ta  okoliczność, że Ceas naw et w obozie własnym 
upatruje „niepewne żywioły," że wielu dotych­
czasowym zwolennik:om nie ufa i wy i n  o to 
wyznaje, n ,e w innym  celu, jak aby ich przed 
innym i — wodle zasady „liberum donuncio“ po­
dać w podejrzenie i tym sposobem wywrzeć na 
nich nejpudlejszego gatunku terroryzm. Nie cbo- 
dzi mu — widoczna to ze wszystkiego — ani 
o kraj, — ani o naród, — ale wyłącznie o jego 
koteryę, która w dotychczasowej wyłączności 
przewodzenia została srogo zagrożoną.

W  ten tylko sposób da się wytłumaczyć dal­
sze trw anie zawziętości, —  ba naw et wzmaganie 
się coraz większe w miarę, jak relacye zi prze­
biegu wyDorów wykazu, ze nawoływania, zi- 
klęcia > hasła, rozgłaszane przez Czas przed wy­
borami, nie wywoływały bynajmniej w ra ż e n ia ,  
bo me obuaziły w właścicielach większej posia-. 
d ło śc i  n ig d z ie  tego strachu przed oczernianym 
łanem , jaki był przez redakcyę Ciosu zamierzo­
ny i dla własnych jego celów pożądany Nigdzie 
podczas agitacyi wyborczej i w czasie samych 
wyborów nie było objawu zawiści społecznej 
między ludnością wiejską i małomieszczaóską, a 
gzi :htą, chociaż Oeus b ił na trwogę pizypom i- 
naniem roku 1846? W  tej mit rze doznał Czas 
zupełnego zawodu i to gniewa go, bo go w oczach 
własnych zwolenników kompletnie skompromito­

'ifmaczonia, dlaezewało. W  tern szukać nale: 
go dotąd nic m o i e ^ p j l f a ć  umysłowej równo 
wagi, ale pr^eciw nie^ciągle jeszcze gorączkuje 
coraz więcej i' w miotaniu oszczerstw wbrew o- 
ozywisłej i dokum entnie stwierdzonej prawdzie 
prześciga objawy niegodziwości, które ja t  się 
zdawało — doszły już jnż były do pnnktu kul­
minacyjnego.

Dowodem takiej, a i do szaleństw - spotęgowa­
nej zawiści koteryjnej je s t artykuł Czasu w nu­
m erze wfcjOra, lży j  pod napisem : „Pokrewne du­
chy" . W tym  artykule stawia Ceau nas 
obok Przyjaciela Ludu , Wieńca i Pszczółki,
chociad niejednokrotnie wtedy, kiedy Ceas mil­
czał, zaznaczaliśmy w ym inie, iż się wcale nie 
zgadzamy z tendeneyami tych rzekomo ludo­
wych pisemek i że działanie ich wręcz potę­
piamy.

Daiej niby ua jednej linii pod względem w ar­
tości politycznej i tendencji stawia Czas arty­
kuł z N . W . TagUałiu, artykuł poznańskiego 
Oryioumikc., według miary stosunków w W. Ks. 
Poznańskiem zupełnie chybiony, społecznie i po­
litycznie nieuzasadniony i do tamtejszych stosun­
ków niegodziwie przystósowauy. —  wreszcie 
Glos ludu w hoestyi polskiej, drukowauy
pod cenzurą rosyjską w Warszawie przez 
nas najpierw  między dziennikami polskimi 
nie tylko podany do wiadomości, ale z wszel- 
kiem  oburzeniem, jaką wywołał swują niecno­
ścią, przez nas należycie skrytykowany i od­
party.

Czas czytuje Nową Reformę, w n  zatem do­
brze, cośmy napisan tak o w spom nianym  pisem­
kach Indowych, jak o owym warszawskim Gło­
si» ludu w kwestyi polskiej, a przecież mimo to 
m a tyle bezczelnego zuchwalstws, że zdania i 
tendeneye tych pism zapisuje na karb stronnic­
twa, któiago my w Nowej Reformie jesteśmy 
zwolennikami. VTidoeanie Cza* liczy na to, ie  
czytelnicy jego nie czjia ją  Nowej Reformy, że 
ich zatem m ężna bezwzględnie oszukać i tenden­
c je  owego Głosu postawić na róu ni z przeko­
naniami politycznemi i tendeneyami Nowej R e­
formy.

A przecież wcale nie dawne te czasy, kiedy 
tenże sam L»«s pod tą samą właściwą redakeya 
i przy pomocy tych samych politycznych opieku- 
n  v oburzał się okrutnie na dzienniki polskie 
demokratyczne - postępowe, wyctrodzące w liali- 
eyi, — zal to, ie  przez krytykowanie rządów 
roayjekioh w ziomiach polskich drażnią rząd ro ­
syjski i utrudniają zgodę mieszkańców z tymże 
rządem zaborczyn kiedy wygłaszał zasadę „Pol­
ski etnograficznej* pożegnawszy się z myślą 
„Polski politycznej i samodzielnej*. W edług za­
sady: „Eto bei »»in> niech pierwszy rzuci ka­
mieniem* —  “ić li komu to przedewszystkiem 
Czekowi n u  do twarzy udawać oburzenie ua ów 
rzekomy Głos ludu, przez pamięć na niezbyt da­
wni elukubracye w duchu Domagalskich, W ielo­
polskich, Lisickich i t. p.

Ale cóż robić 1 Czas ma swoje zasady etyki 
społecznej i politycznej, wolno mu je zmieniać 
według prądu wiatru, wolno mu bezczelnie kła­
mać i oczerniać wbrew oczywistej i dokumentnej 
bo pisanej więc nieodwołalnej prawdzie. Niech 
brnie dalej w swej zaślepionej zawziętości kota- 
ryjnej. Czem dalej zabrnie, tern prędzej skończy 
się żywot jego i jego koteryi.

XXIII walne zgreiiiadzenie Towarzystwa 
pedagogicznego w Złoczowie.

I.
Z ło c z ó w , 16 lipca. 

Dzisiaj o godzinio 1 przybyło tutaj IZO ucze­
stników TowarzyHłwi pedagogicznego z w.ce-pre- 
zeiem  drem Oarstm annem . Na dworcu kolejowym, 
udekorowanym chorągwiami i /Jelenią, przyjmo­
wać przybywających pociągiem ode Lwowa ko­
m itet miejscowy z ks. kan. Stachowem i ispe- 
ktorem szkół okręgowych p. Sąsiedzkim na czclo. 
Licznie zgromadzoną publiczność utrzymywał w 
purządka oddział straży pożarnej. Muzyka miej­
scowa pizy gry wała mazura i kołomyjkę. Człon­
kowie komitetu odwieźli uczestników powozami 
do miasta, rozlokowali L>h w mieszkaniach pry­
watnych, tak że nieznaczną tylko część um ie­
szczono w lokalu gimnazyalnym Miasto udeko­
row ało chorągwiami o barwach narodowych.

O godzinie 4 zgromadzili się uczestnicy zjazdu 
na poufne zebranie, którem u przewodniczył wice- 
prosos dr. Gerutmann, który objaśniwfazy cel ze­
brania i wykazawszy potrzebę wybrania członków 
do dwóch komisyj, wskazanego koniecznością 
ze względu ua program  miejscowego komite­
tu  i krótkość czasu, wyznaczonego na plenarne 
posiedzenia, zaprosił p. Ferdynanda Badańczyka 
inspektora szkół na swego następcę, który ogło­
sił porządek dzienny tegoż zebrania, wezwał 
zgromadzonych do wyboru komisy! lustracyjnej 
o stanie funduszów Towarzystwa pedagogicznego, 
do k tire j na wniosek pp. Pająka z Krakowa i 
Skrzyńskiego ze Lwowa wybrano pp. KowaUa 
z Kołomyi, Czaprańskiego ze Żółkwi, tfldlarza z 
L ipnika, Kisielewskiego z Nowego Sącza, dra 
Radeckiego ze Lwowa, Swiechłę z Tarnopola i 
Pająka z Krakowa.

Do komisyi do rozpatrzenia, a następnie spra­
wozdania o wnioskach nadesłanych zarządowi 
głównemu z poszczególnych oddziułów, tudzież 
członków, wybrano pp. Badańczyka, Zrogowskie- 
go z Kotów, Dzundzę ze Sanoka, Hem erlinga z 
Kołomyi, dra Pisiewieza z Przemyśla, Rykałę z 
Hołowczyniec, Bilińskiego z Kałusza, Kosióca
ze Stryja, Bmrońskiego z Powonifia, Kraweckiego

Zi

goż statutu pod uchwałą przyszłego walnego 
zgrom adzenia;

8) wybrano p. Skrzyńskiego na sprawozdawcę 
na  plenarne posiedzenie o uchwałach zapadłych 
na zgromadzeniu delegatów.

W ieczorem odbył się festyn w ogrodzie woj­
skowym, który udekorowano i oświetlono. We 
festynie tym wzięła także udział iueligencya 
miejscowa i oficerowie tutejszej załogi. Publicz­
ność zajmuje się szczerze i gościnnie przybyłymi 
uczestnikami.

z Rzeszowa, Nowakuwakiegó ze Żydaczowa, Skli- 
wę ze Stanisławowa i Tarnawskiego z Kamionki 
Strumiłowej.

Sprawozdawcą z tego posiedzenia na plenarne 
posiedzenie wybrano p. Alesandra Pająka.

Po posiedzepin ukonstytuowały się obie komi- 
sye, z któryęft pierwsza wybrała przewodniczą­
cym dra Radeckiego, druga zaś Ferdynanda Ba- 
dańczyka.

O godzinie 5 odbyło się posiedzenie delega­
tów Towarzystw wząjemnej pomocy nauczycieli 
pod przewodnictwem p. Pająka. W sprawach 
ty< h Towarzystw zabierali głos pp. Schlesinger 
z Krakowa, Krawecki, Gałecki, dyr. Skrzyński i 
inspektor, szkół Kerekjarto ze Lwowa, Migdał 
z Tarnowa, B.eroński, J r  P isuw icz, Mohr, Skli- 
z a  i na wniosek insp. Kerekjarty uchwalono:

1) zebrani uważają się jako komisya do zała­
twienia upraw rzeczonych Tow arzystw ;

2) przekazano Zarządowi głównemu ułożenie 
statutu dla kratowego Towarzystwa wzajemnej 
pomocy nauczycieli, rozesłani, go Zarządom od­
działowym do opinii, nareszcie przedłożenia te­

Złoczów , 17 lipcu.
Liczba uczestników zjazdu dochodzi 250. Po 

nabożeństwie, odprawionem w kościele farnym 
przez ks. Stachowa, a w cerkwi przez ks. Cze- 
m eryńskitgo, zebrali się członkowie Towarzy­
stwa na posiedzenie w ogrodzie odstąpionym 
przez wojskowość. Zgromadzonych powitał serde- 
cznenr słowami burm istrz p. Billet. p Boledław 
Augustynuwicz zaś imieniem złoczowskiego od­
działu towarzystwa pedagogicznego, a p. Józef 
Sąsiedzki, inspektor szkół, imieniem komitetu, 
zajmującego się urządzeniem zjazdu.

Prezes towarzystwa p. Zyg. Sawczyński podzię­
kowawszy wszystkim poprzednim mowrom za 
serdeczne powitanie — podniósł w dalszym cią­
gu przemówienia swego cel i zadanie szkoły, 
poczem zaprosił obecnych do podpisywania adre­
su dla p. B. Trzaskowskiego, dyrektora gim na­
zjum , którego 40-letni jubileusz w zawodzie nau­
czycielskim Towarzystwo uczcić pragnie wręcze­
niem mu zbiorowego adresu

Zanim przystąpiono do porządku dziennego, 
odczytano jeszcze kilka telegramów, a to repre­
zentacji miasta B ochni, zapraszający członLow 
Towarzystwa pedagogicznego na przyszłoroczne 
zgrom adzenie; telegram p. Ignacego Żółtowskiego 
z Krakowa, donoszącyf że przeznaczył 2.0UU złr. 
na założenie wydziału rolniczego przy uniwersy­
tecie krakowskim, pod warunkiem, aby do ćwi­
czeń praktycznych dopuszczani byli kandydaci 
nauczycielscy ; a wreszcie odczytano telegram cen­
tralnego zarządu Kółek rolniczych, zapraszający 
członków Towarzystwa na wblne zgromadzenie 
Kółek, które odbędrie się w październiku.

Od czytania sprawozdania z czynności zarządu 
głównego, ze stanu funduszów i ze stanu fundu­
szów kurs uwolniono ze względu na rozd&ne 
druki i przyjęto sprawozdania te do wiadomości. 
Na wniosek Kazienki z B rzeian wyrażono po­
dziękowanie arcyksięciu Rainerowi za obronę 
rzkoły przeciwko Liechtensteinowi.

Uchwalono polecenie do zarządu głównego, 
aby ułożył statut dla ogólnego stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy nauczycieli, na wzór oficjali­
stów prywatnych. Prof. Zaleski Stefan z Krzosko­
wie m iał bardzo piękny odczyt o roli nauczyciela 
ludowego w czytelniach ludow jch. Po dyskusji 
uchwalono zakładanie czytelń, które winny oprzeć 
się głównie o kółka rolnicze i włożyć na nau­
czycieli ludowych m oralny obowiązek zakładania 
czytelń w porozumieniu z towarzystwam oświaty 
ludowej i „Prośw ity,"

Uchwalono dalej nacisk ua stabilizacyę inspe­
ktorów okręgowych drogą konkursów przy uwzglę­
dnieniu nauczycieli seminaryów, tudzież wnioski 
popierające naukę zręczności, które zaiząd głó­
wny przedstawi krajowej Radzie szkolnej. Do

kom isji burs wybrano Leszera, Bałw ana, Krzacz- 
kowskiego i W innickiego.

Po południu o godz. %G rozpoczęło się dru­
gie posiedzenie. Z dalszego porządzą dziennego 
omawiano w niosek zarządu głównego w uprawie 
ugrupow ania przedmiotów nai'kowyen szkoły lu­
dowej i w sprawie przi ciążenia młodzieży w 
szkole.

Z dzienników rosyjskich.

(Peters. Wiedom. o walce dzienników berliń­
skich pizeciw  walorom rosyjskim. Świet o tryk- 
cyach kanclerza niemieckiego z szefem sztabu 
generalnego. Now. Wremia o guberniach „połu­

dniowo-zachodnich*).

Dzienniki berlińskie od długiego; czasu z kró­
tką przerw ą podczas w.zyty cesarza nieuieokiegu 
u cara prowadzą wytrwale zawziętą walkę, prze­
ciw wszelkim finansowym operacjom  rządu ro ­
syjskiego, gniew ają się okm tnie na to, że tego 
roku udało się Rosyi przeprowadzić część koa- 
wersy i dawnych długów przy pomocy świata fi 
nanaowbgo F ra n c ji, Belgii i Anglii a nie bez 
udziału n.i których firm berlińskich, a obawiając 
s ię , że dalsza jetzoze większa operacy* może się 
powieść, pracują wszelkitm i sposobami nad pod 
kopaniem kredytu rosyjskiego.

W odpowiedzi na te c:ągło wa'ki piszą S t Pe­
ters. Wiedomosti :

„Energiczne atakowanie finansów uaszych prstz 
urzędowa organa niemieckie nie ustąp , a kurs 
rubla uległ, niestety, dość dotkliwemu spadkowi. 
Pierwsza wroga wycieczka dzienników odbyła się 
z .'okazy, kon.r irayi t. zw. obligów Polakow­
skich -r- konw ersji samej przez się całkiem nie- 
w.nnej. W warunkach emisyi dawnych obligów 
konw ersja była nawet zastrzeżoną, a wobec tege 
nie może być mowy o wywierania pewnej p re- 
syi na kapiułisiów . Nadto, płacąc oł p a  » za o- 
bligi opłacane dawniej po 76 —80 za 100, w ła­
ściciele obligów z lich w , Bą wynagrodzeni. P o ­
mimo to Nordd AUg. Ztg. atakuje finanse ro ­
syjskie. Jest to cokolwiek dziw uem , ie  gazeta 
twierdzi, iż finanse b /ły  w dobrym stanic i że 
radzono dawniej, żeby kapitaliści nabywali obli- 
gi, a tu na raz finanse się j ,  pruły. Ale —r cóż 
począć? Inne dzienLiki przebąkują coś o n ieu­
rodzaju tegorocznym , chociaż ani nasz nienro- 
dzaj, ani u rodzą  w Niemczech nie mogą dotąd 
być należycie ocenionemi. Deszcze poprawiły zbo­
ża u nas, ale Europa zachodnia uskarża s*ę wciąż 
na suszę. Niemcy pojmują to dobrze, w je d n .. 
niechętnie bardzo nabywąją wartość rosyjskie.

„Przypisują to ostatnie patryotyzmow niemiec­
kiemu i brakowi ueznć patryotycznyeh u Laakio- 
rów rosyjskich. N iektóre, gazety mówią po pro­
stu o spekulacji Zapewne, ostatnia meże obni­
żyć kura rubia, ale nie ma mocy utrw alenia cech 
danego momentu finansowego. Koniec końców 
każdy najpatryeujcznieiszy nawet bankier nie­
miecki myśli przedewszystkiem, żeby kapitały je ­
go były w całości, a przeto nie widzi dla siebie 
żadnego r&chunkn w tem , żeby waluta ulegała 
ciągłej cbwiejności. Zresztą nie wszystkie, nosze 
wartości znajdują się w rękach niemieckich. 
O statnie konw ersje  przeprowadzone zostały p i iy  
udziale kapitalistów francuskich, a jednak giełda

l A w m i m
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5 (Ciąg dalszy.)
—  Proszę cię, bądź grzeczna dla F ranusia . 

Mówił mi, że jesteś dla niego za wielka pani, 
że masz taki wspaniały kapelusz i dlatego pewno 
go nie zechcesz.

— To lepiej, ie  tak mówił, bo m nie będzie 
szanował i bał się... — Teraz się dopiero obej­
rzała. — Ten twój F ranuś płaski, jak deska, 
tylko mu na bladej twarzy duży nos sterczy. 
Płow y... oczy jak szparki...

— C icho! —  przerwał szybko M arcyś. — 
Chłopak dobry, pensyi trzysta, dodatku pięćdzie­
siąt, cztery morgi własnego g run tu  i brat pro­
boszcz.

— Żeby był jakiś inny ...
— Cicho, bo usłyszy...
— Dla takiej rarytuej p an o r to prawie dzie­

dzic... — rzekła właścicielka sklepu.
— Niech jej Byfka głowy nie zawraca — ofu­

knął żydówkę M arcyś.
— Co ja  mam zawracać ? Za m ądra to g ło ­

wa do zawracania. — A zbliżając się do Magdzi, 
sp y ta ła : — Przepraszam  panienkę, zkąd ten  ka­
pelusz? Nie z K rakuw a?

—  Z W iednia — odpowiedziała Magdzia 
skromnie.

— Zaraz sobio pomyślałam, ie  z W iednia.
W szedł Franuś.
— Przyszedłem  po pannę M agdalenę —  o<*0'  

zwał się nieśmiało.
— Cóż to, już mnie pan chcesz zaorać ? — 

odparła rezolutnie Magdzia.
Żydówka zaczęła się śmiać, Marcyś za nią, 

F ranek spłonął jak piwonia.

—  Taki rarytas naw et ukraść nie grzech — 
zawołała Ryfka.

— Ukraść i zawieźć wprost do Zaborowia — 
nabierając odwagi, przemówił Franek. — Jego­
mość ustąpi miejsca na wózku.

— Jegomość nie może zostać — rzekła R jf 
ka, — on będzie tam bardzo potrzebny... bez 
niego nic...

Roześmiano się we trójkę. Byfka również po­
kazała swoje żółte zęby. F ranek  był rad, że mu 
tak łatwo przyszło przełamać pierwsze lody. Do­
bry swój hum or objawił mruganiem oczu i ukra i- 
kowem, aby nie widziała M agdusia, klepaniem 
M arcysia po plecach.

— Brańczykowska z ła , nkryła swój wstyd 
w mieszkaniu poborcy — odezwał się, aby utrzy­
mać rozmowę.

—  A żeby ona trzy razy była siostrą Zabor­
skiego, to jej wara od takiego kapelusza 1 — rze­
k ła  Ryfka. —  W iedeński kapelusz, sam jedwab. 
A welon, nie potrzeba piękniejszego do ślubu. 
Panience, co jest biała, krew z mlekiem, samo 
zdrowie, ślicznie w nim ...

— Moja Ryfko, bardzo was proszę, nie psuj­
cie mi siostry —  zaklinał Marcyś.

Magdzia nie śmiała po takich komplementach 
targować s ię ; zapłaciła za perkalik na fartuszek, 
co sama żydówka chciała F ranek  schwycił pa­
czkę, Magdzia podała rękę bratu, rozpuściła we­
lon — poszli. Teraz już ona jedna królowała na 
rynku.

Z przed sklepu Flaszkiewicza wybiegały we­
sołe głosy przy rkom paniam encie grubego śmie­
chu Zaborowskiego proboszcza. Mężczyźni trzy ­
mali kufie piwa w rękach. Nawet Flaszkiewicz, 

o obliczeniu kasy, pozwolił sobie na zbytek je ­
dnego kufelka.

Magdusia z bratem i Frankiem  zbliżała się. 
Serce jej biło, na twarz wystąpiły rum ieńce ra- 
dości. Chciała być poważną, lecz mimo woli ką­
ciki jej ust drżały uśmiechem.

—  W iwat panna Magdalena! — wołał inży­
nier, wielki znawca kobiet.

I
— W iw a t! — powtórzył chór mężczyzn, wzno­

sząc kufle w górę.
Leśniczowie śmieli się uszczęśliwieni. Marcyś 

był wzruszony do tego stopnia, że aż nieco zbladł. 
Nauczyciel Zaborowski dumnie patrzył. Panowie, 
przyszłej jego żony, jak miał nadzieję, wznoszą 
zdrowie na rynku. Tego honoru żadna z panien 
w okolicy nie do nąj ła.

Córka aptekarza z Dynowa, stojąc w oknie sy­
pialnego jokoju, widziała wszystko.

— Głupiej dziewezjnie przewrócą w głow ie!— 
uzeptała gn.ewnie. — Bo cóż na niej jest oprócz 
kapelusza? Inżynier, taki znaw ca? Boże, jak 
cziowiek nizko upada! — westchnęła.

Człowiek ten dwa lata temu uwielbia! jej 
wdzięki, jej wznosił zdrowie.

—  Kiedyż się to wszystko skończy?
Usiadła na krześle, kryjąc twarz w dłoniach.

Przed sklep zajechały bryczki. Wózek Marcysia 
był pierwszy. Ewcia z Jędrkiem  spakowali spra 
wunki, Magdusia otoczona kołem mężczyzn sia­
dła na wózek, za nią Ewcia i Marcyś. Inżynier, 
proboszcz, F ranuś i leśniczowie poszli wypić 
strzemiennogo.

—  Ileż w kasie ? —  zapytała FJaszkiewiczowa 
męża, gdy zostali sami.

— Dwie stówki i coś m iedzi. moja rybko —  
odparł wesoło Flaszkiew icz; zatarł ręce i pochy­
lił się ku ż o n ie , głaszcząc ją  po twarzy.

Córka aptekarza odsunęła głowę, robiąc g ry ­
mas dumy i niechęci.

— M ówiłam c i, żebyś fego rodzaju karesy 
zostawił Naganieckiemu.

—  Czy i dwie stów ki, aniołku, mam mu od­
nieść ?

Flaszkiewicz się zaśm iał, roześmiała się i pa­
ni Flaszkiewiczowa.

— Kiedyż nareszcie wyniebiemy się z fego 
nędznego m iasteczka, z tego sklepu, od tych 
twoich gośc i, nauczycieli, księży, ofieyalistów ? 
Badabym dziś ztąd uciec.

—  Moje dziecko, wytrwałaś osiem lat, wytrwaj 
jeszeze i te głupie pięć.

—  Pięć! zmarnować resztki młodości w tym 
szynku i tego s:ę doczekać, aby mnie siostra 
nauczyciela, mieszczka z Białej, upokarzała.

— kle po pięciu la tach , pani Flaszkiewiczo­
wa u p e k o n . Wszystkich. N iech-no tylko zajedzie 
powozem dc tego samego miasta, przed ten sam 
sklep, w aksamitne, m an ty l.. w kapeluszu kra­
kowskim I Wysiadać będzie pow oli, obzierając 
się na wszystkie strony, jak prawdziwa wielka 
dama. Przejdzie wielkim krok iem : przy jej boku 
m ąż....

Tu pan Flaszkiewicz nachylił się i naśladując 
ruchy żony, jako wielkiej damy, drobne kroczki 
stawiał i kręcił tułowiem.

—  Ej stary, stary I — strofowała męża F la­
szkiewiczowa, nie mogąc pokonać uśmiechu.

— W itam jaśnie panią! —  zahuczał głosem 
Naganieckiego. — Jasna pani! jasna pani do 
nas! kamloty, bareże, atłasy ....

— A tymczasem Bączałka wpadnie w ręce 
Ż ydów ! — przerwała żona.

— Daj-no pokój! szlachcic dyszy, bokami robi, 
ale pięć lat jeszcze wytrzyma. A choćby o rok prę 
d ze j. to i my rok skrócimy. Jaśnie wielmożna 
Natalia Flaszkiewiczowa z domu Buśnicka, dzie­
dziczka Bączałki z przyległościami....

— Jakie przyległości ?
-*• T akie, jakie przylegają do figurki pani 

Floszkie wieżowej.
Mąż zaśmiał się serdecznie.
— Stary, w jakim ty jesteś dziś hu norze
— Moje dziecko, jakże nie mam być w hu­

morze? B iedacy..
— Cicho I —  przerwała zona.
—  Biedacy I — powtórzył szeptem Flaszkie­

wicz. —  Ja  miałem tysiąc papierków; ty, cho­
ciaż córka aptekarza z Dynowa....

— W iem , wierni
— Nędznych pięć stówek. A dziś ! dziś......
— Cicho 1...
— A grym asiłaś, zachciewało c. się adiunk­

ta , z góry patrzyłaś na Flaszkiewicza, pomiata­
łaś nim. DziBiai cóż a d ju n k t! Jauna pani, gwałt

I
rety, rarytas Aj waj, aj wajl... Wracamy, & pa 
nowie ofirery na koniach przy pow ozie, a jasna 
pum puszy s ię , dmie, jpos zadziera w g ó rę , na 
Naganieckiego n.a patrzy, Brańczykowskiej się 
nie kłania.

—  W iesz? Brańczykowska ledwo mi głową 
kiwnęła.

—  Będzie ona b .ła  głową o ziemię.
Flaszkibwicz ręce zacuroł, śmiał się, oczy m ru­

żył , pochylił się i chodząc po pokoju, tułowiem 
kręcił.

W ten sposób zabawiał- się małżonkowie Fla- 
szkiewickfcwie po każdym pomyślnym jai marka. 
Marzyh głośno, puszczając wodze fanuzyi.

I I
W gościnnej izbie świeżo wybielonego poko­

ju, tu i  obok klasy, siedziały Ewcia i M agdusia 
na kanap.e. Marcyś chodził nerwowo po pokoju 
gestykulując rękoma i mówił. Raptem  staną! 
-rzed Magdusią.

— Taki brzy. ki ! — odpowiedziała cicho Ma- 
gdzia, —  rjłowy, blady. W ąsięta żółte, nos afer­
ezy na płaskiej twarzy.

Co t óie do jego nosa i płaskiej tw arzy? 
w “wczyna uboga taka jak ty, nie ma prawa pa­
trzeć na nos i płaską twerz kawalera.

— ^  na cóż mam prawo patrzeć ? — spytała 
filuternie.

— N a pozycyę.
— M aroyś, d%-no pokój — uspakajała męża 

E w cia ; a zwracając się do M agdusi, rzekła po­
ważnie :

— Pan Franciszek nie jest brzydki. Bosły , 
barerysty, włosy ma gęste, zęby zdrowe. Pogry- 
mi sioz, moia M agdusiu , bo jak ie  takiej pannie, 
iak ty, nie grym asić? ale pójdziesz. Będziemy 
sobie radzili i w gospudarstwie pomagali

(D. c. n)
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paryska ulega naciskowi berlińskiej, chociaż ob­
niżenie naszego kursu przynosi właścicielom obli- 
gów od 4 do 5 prc. straty . N«szem zdaniem, 
is to ta ) przyczyną spadku kursu jest niejasność 
i nieokreśloność m om entu politycznego, z czego 
nader zręcznie korzystają na nasią  szkodę inspi 
ra toriy  i kierownicy polityki niemieckiej. Dotąc 
w czasie wojny wszelkie środki uchodziły za do­
zwolone. Niemiecka mądrość polityczna oraz stra 
k>gia postąpiła o krok naprzód i poczytuje wszel­
kie środki za dozwolone naw et w czasie pokoju. 
Na giełdzie berlińskiej, jak tw ierdzą same nie­
mieckie gazety, na dwa lub trzy dni naprzot 
w ied ie ju i ,  ze ukaże się w dzien n k u  urzędo­
wym artykuł przeciwko wartościom rosyjskim. 
Jest to, zaprawdę manewr św ietny Obniża kurs 
przy pusrezeniu Wiadomości, że się taki a taki 
artykuł uaaże w druku a następnie —  po raz 
wtóry, w chw ili gdy artykuł zapowiedziany od 
czytywanym jest na g ie łiz ie . Walka więc z ru ­
blem prowadzi się, również jak i kulturkam pf 
bez względu na to wszystko istnieją jeszcze 
u nas gazety, które jako żródio złego wskazu 
ją  obngi kolei polakowskich 1.., Zaprawdę —  
dziwne".

(iłośne nieporozumienie między kanclerzem 
niemieckim ks. Bismarkiem a szefem sztabu jc- 
neralnego hr. W aldersee i spór dziennikarski 
kierunki polityczne tych dwu dominujących osób 
w Niemczech Sfeazą dzienniki rosyjskie z wielką 
uwagą i w ew nętrzną radością. Petersburski Świet. 
piaze w mj spr.w ie, co n<.atępuje:

„W  cbwili Bieżącej Niemcy przedstaw iają zja­
wisko bardzo poważne, mające interes już nie- 
tylko ze względu na nich  samych, ale, rzec mo­
żna, dla świata całego. Nigdy jeszcze spory mię­
dzy ludźmi dzierżącymi władzę nie ciągnęły się 
tam równie długo i nie przybierały równie ostre 
go charakteru, jak obecnie. W ytworzyć sobie 
jasne pojęcie o tych sporach nie jest wcale 
łatwo, gdyż do wiadomości publicznej dochodzą
0 nich bardzo niedokładne pogłoski.

„W szakże jedno zdaje się być pewnem, że
między ks. Bismarkiem i wybitnymi dowódcami, 
jak h r. W aldersee, feldmarszałek ks. Jerzy  Saski
1 m ni, wynikły spory poważne, w tej m ianowi­
cie kwesty!: czy będzie korzystniejszą rzeczą dla 
Niemiec rozpocząć wojnę natychmiast, czy też 
odłożyć ją do chwili, którą kanclerz państwa, 
kBiążę Bismark, uzna za stosowną?

Dosyć łatwo zresztą wyjaśnić sobie motywa. 
którem i kierują aię obie strony w  tej interesują­
cej sprawio. Szefowie armii są przeświadczeni o 
wyższości sił zbrojnych niemieci oh nad siłami 
przeciwników, prawdopodobnie więc sądzą iż 
udkładan.e wojny zwiększa szanse zwycięstwa 
przeciwników; ks. Bismark zaś, jak widać ze 
wszystkieh jego wyjaśnień, trzyma się zdania 
przeciwnego a  mianowicie, ze jego sztuczna p o ­
lityka najzupełniej zabezpiecza interesa Niemiec 
bez wojny i że wymyślony przezeń system zwią­
zków i wzmocnionych uzbrojeń, odniesie swój 
skutek i zmusi przeciwników Niemiec do uko 
rżenia się przed potęzuem mocarstwem.

„Należy iednn* zauważyć, iż zdania powyższe­
go nie potwierdzają bynajmniej żadre  widoczne 
fakta M u.emani przeciwnicy Niemiec, ani myślą 
wyrzekać się awyoh zadań historycznych i po 
wszednioh interesów państwowych-. Tymczasem 
wytężone zbrojenie się, wyczerpuje sity  tak aa 
mych Niemiec, jak  i sprzymierzeńców ich A więc 
„genialny" plan ks. Bismarka musi w konkluzyi 
doprowadzić do wojuy, lub do porażki dyplouia 
tycznej Niemiec. Strategicy niemieccy widocznie 
skłonni są do rozpoczęcia wojny natychmiast. 
Kto zaś w tych gorących sporach jest owym 
domyślnym przeciwnikiem, jest rzeczą więcej 
niż zrozumiałą. Idzie tu o nas, o Bosyę... Wido­
cznie spó* to * y  się o to, kiedy „niezwyciężone 
N :emcy wpadną w dół. wysopany własnem i rę ­
kami — teraz, ezy później trochę...

O różnych kwestyacn donioślejszego znaczę 
nia na obszarze ziem zabranych pisze kijowski 
korespondent do Noto. Wr.

„U nas tu ta j , prócz naszej, rosyjskiej sprawy, 
wytw irzyło jeszcze życie i historya kilka kwestyj: 
między innem i czeską żydowską i niemiecką. 
O i, którzy usiłują stworzyć jeszcze kwestyę ma- 
ło ruską , występują w roli nieproszonych natrę­
tów ; Białoruscy bow em  uie oddzielają własnych 
interesów od sprawy rosyjskiej; w tym też du­
cha myślą i pracują 1 tak samo jak my rozumie­
ją dobrze głębokie znaczenie słów, widniejących 
na pomniku w K ijow ie: „jedyna, niepodzielna
Bosya Bohdanowi Chm ielnickiem u". Jeżeli zda­
rza się Bpotkać z czemś iu n e m , to jedyuie dla 
te g o , że przecież nie ma reguły bez wyjątków.

„Kwestya czeska nie nastręczała nigdy wła­
dzom krajowym żadnych zawikłaó i trudności 
przybywająca tu ludność czeska przysparzała tyl 
ko zajęcia natury czysto adm inistracyjnej, jako 
to : wyznaczanie miejsc na osady i budowę tych 
ż e , wydawań** zapomóg na zagospodarowanie 
i t. d.

„Nawiasem m ów iąc, nie należy mięszać kolo­
nistów z gaw iedzią, zalewającą kraj pod i mie­
niem C zechów , które w takich razach staje się 
imieniem gutunkowem. Szereg rozporządzeń, ma­
jących na celu poprawę bytu ludności czeskiej 
i rozciągnięcie op iek i, a w ydanych za rządów 
zmarłego generał-gubernatora D rentelua i z jego 
in ieyatyw y, pozwolił mu jeszcze za życia cieszyć 
się nąipoinyślnieiszemi rezultatam i pracy; osadni­
cy czescy tak pokochali drugą swoją ojczyznę, 
która ich przygarnęła do sieb ie , że zadowolenie 
swoje objawili w sposób najdroższy se rc u : oto 
całemi gromadami zespalają się w wierze z rdzen­
ną ludnością, masami przyjm ują prawosławie, 
widząc w jedności wiary rękojmię braterstw a j 
zupełnego duchowego zespolenia się. O po ldau- 
stwie nie trzobs nawet w spom inać; poddaństw o 
rosyjskie przyjmują oni szczerze, otwarcie i raz 
aa u c z ę  to jest za siebie i w imieniu owoich 
dziatek".

Przegląd polityczny.
1K raków , 18 hpca

nacieszyć słowiauożercza 
S c h o e n b o r n a ,  wy-

N ie może aię dość 
N . F r. Presse słowami
rzeczonemi do posłów kraińskich z powołaniem 
się na arcybiskupa lublańskiego M is  s i ę ,  że 
dłowiedcy nie rozumią piśmiennego języka s ło ­
w eńskiego, że zatem wszystko im jedno, w ja ­

kim języku do nich pisane są urzędowe wezwa­
nia, wyroki i t. p. Przypuściwszy nawet, żeby 
ksiąaz arcybiskup, tknięty  „pojednawczym" du­
chem gabinetu Taaffego, rzeczywiście w ten sp o ­
sób zawyrokował o Słowieńcacb w A ustryi, to 
dziwnem wrdać się musi, iż austryacki m inister 
„ s p r a w i e d l i w o ś c i "  nie wyrobił sobie, sam 
będąc nadto rodem z kraju słowiańskiego, „ s p r a ­
w i e d l i w e g o "  zdania, jakie stanowisko nale­
ży się w państwie poszczególnym szczepom sło­
wiańskim i że pod tym względem szukać musi 
objaśnień u książąt kościoła.

„ N i e  m a s z  w i ę c  j e d n o l i t e g o  j ę z y k a  
s ł o w i a ń s k i e g o ,  n i e  m a s z  l u d  11, k t ó ­
r y b y  n i m  w ł a d a ł l " ,  woła uradowany orgsu 
liberałów nu m ieck ich , nie szczędząc rządowi 
wymówek, że liczył się dotąd z tym mniema 
nym językiem i pozwolił na to, aby żywioł sło 
wieński poczynił okropne w szeregach niemie 
ckich „ s p u s t o s z e n i a " .  Pomimo, iż jak się 
dzisiaj pokazuje, lud słowieński uie zna języka, 
który za słowiański ma uchodzić —  pisze Neue 
Fr. Presse — nie przeszkodziło to poprzedni 
kowi hr. Schoenborna przez nominacye Słowień- 
ców na posady sędziowskie w południowej Sty- 
ryi i K rainie wnieść w te kraje spokojne walki 
narodowościowej i nie przeszkadza to kraińskim  
posłom reklamować słowieńskiej szkoły! Język 
słowieński, nie mający ani historyi, ani liteiatu  
17, ba nawet ludu, któryby uim władał, zao­
strzył przecież i przewlókł w nieskończoność 
walkę narodowościową w A ustryi, a ten  sam 
kler, o którym arcybiskup mówi, że nie jest 
przez lud rozum ianym , stanowi główną grupę 
agitatorów słow ieńsK ien! “

Przytaczam y dosłownie ten  ustęp," aby sobie 
czytelnicy nasi wyrobili sąd o zaciekłości cen 
tralistów niemieckich, którzy nie są w stanie, 
jednym  pobudzeni wypadkiem, zdrowej trzymać 
się logiki, sądząc, że jednem  powiedzeniem  m i­
nistra czy arcybiskupa zdm uchną tyloletnie usi­
łowania patryotów słow ieńskich, którzy urato­
wali narodowi swemu najważniejszy skarb tego, 
bo język.

Z  Austro- Węgier.
Wiadomo, iż w pierwszej zaraz chwili, po 

klęsce, jaką ponieśli S t a r o c z e s i  przy wybo­
rach z mniejszej własności, wystąpili oni z pla­
nem  złożenia swoich mandatów nie tylko do 
Sejmu, lecz i do Rady państwa. Zamiaru tego 
zaniechano, co zresztą łatwem było do przewidzenia, 
a to, jak tw.erdzą organa staroczeskie, głów nie 
dzięki przekonywującym wywodom R i e g e r a  i 
M a t u s z a .  Przyznam y się, że w szczerość tego 
zamiaru nie wierzyliśmy nigdy na seryo, wiedząc, 
że staroczeskie stronnictwo zbyt dobrą przeszło 
szkołę parlam entarną aby chwytało się środka, 
ctóry żadną miarą do pokonania przeciwników nie 
irowadzi.

Dlatego też z wielkiem niedowierzaniem przyj­
mujemy dzisiaj wiadomość, notowaną z Pragi 
>rzez N . Wien. Taąblatt iż na decyzyę Staro- 

czechow co do z ło ż e n i mandatów wp<ynął hr. 
T a a f f e  oświadczeniem, iż w razie usunięcia się 
klubu czeskiego z Rady państwa m u s i a ł b y  i 
011 t a k ż e  u s u n ą ć  s i ę  z g a b i n e t u ,  gdyż 
bez Staroczechów rządzićby nie mógł.

B e z r o b o c i e  w S t y r y i  nie ustaje wcale, 
lecz wstępuje w coraz niebezpieczniejsze stadyuin 
i staje się groźnem dla spokoju i porządku pu­
blicznego Ułównem ogniskiem strejku jest Sty- 
rya górna, lecz rozszerzył on ^ię także w części 
południowej, tak że robotnicy przeci gają tłum nie 
z jednej miejscowości do drugiej i sieją postrach, 
pomimo iż dotąd zachowali się z godnością i 
spokojem. We wtorek obawiano się poważniej­
szego zajścia w V o i t s b e r  g. Pod miastem sta­
nął kilkutysięczny tłum  robotników, przybyły z 
K ó L  i c h .  Połączywszy się z robotnikami z szy 
bu Józefa, ruszył tłum  ku miastu. Tutaj zaszło 
im drogę woisko i zamknęło wstęp do miasta. 
Była chwila, że obawiano się starcia. Uratował 
sytuację taktownem i spokojnem  zachowa-iem  
się starosta P  i r  n e r, ktćry w dłuższem przemó­
wieniu wezwał tłum  do rozejścia się. Wezwania 
tego usłuchano i robotnicy wrócili d i  K o d a c h .

Robotnicy w D o n a w i t z  przedłożyli swoje 
żądania starostwu, z prośbą o pośrednictwo. Do­
magają się oni podwyższenia płacy o 20 % i 
ośmiogodzinnej szyunty. Rozpoczęto więc per- 
traktacye.

W S e e g r a b e n ,  M t l n z e n b e r g  i paru in ­
nych miejscowościach wypowiedzieli właściciele 
kopalń i fabryk strejkującym  robotnikom m ie­
szkanie, skutkiem czego wiele rodzin robotników 
koczuje w lesie. Robotnicy uchylili się od u trz y ­
mywania pog itowia pożarnego, z powodu czego 
kopalniom i fabrykom zagraża niebezpieczeństwo 
pożaru. Jednem  słowem położenie jest z każdym 
dniem bardziej krytyczne.

Z  Mińska. -
Prasa rosyjska nie zaniechała dotąd ubolewań na 

„obojętne zachowanie się społeczeństwa rosyj­
skiego" wobec jubileuszu przyłączenia uuii do 
prawosławia. Z szczególnem. oburzeniem  zazna­
czyły dzienniki rosyjskie, że r a d a  m i e j s k a  w 
W i l n i e ,  j a k o t e ż  r a d a  m i e j s k a  w M i ń ­
s k u  u c h y l i ł y  s i ę  o d  u d z i a ł u  w o b c h o ­
d z i e  t e g o  j u b i l e u s z u .  Oto co pisze miński 
korespondent do Mosk. W ied .:

„W yczytawczy w Mosk Wied. artykuł p. t. 
„Ozy Wilno jest miastem rosyjokiem, czy też 
nierosyjskiem ", opiewający, iż żywioły antirosyj- 
skie w tern mieście zmusiły radę miejską du u- 
< n /le n ia  się od udziału w uroczystości jubileu­
szu przyłączenia unitów Jo prawosławia, zada 
łem  sobie pytanie, co znowu skłoniło do tego 
samego radę miasta M ińska? Gzy także żywiul 
an tirosy jsk ie? N a owo pytanie należy odpowie­
dzieć twierdząco, choć zdawałoby się, sądząc z 
liczby rosyjskiej ludności, iż żywioły antirosyj­
skie nie mogą nawet wpływać na rosyjskie uro­
czystości narodowe i religijne Mieszkańcy Miń 
ska dzielą się pod względem wyznań jak nastę­
p u je : prawosławnych 17.000, katolików 12.000, 
żydów 36.000, innych wyznań 1.200. Ponieważ 
zaś głową miasta jest osobistość wyznania p ra ­
wosławnego, należało się spodziewać, iż przed­
stawi radzie prepozycyę, aby miasto wzięło u- 
dział w obchodzie junileuszu faktu tak znakomi­
tego i tak radosnego dla Mińska i że kwestya ta 
zostanie rozstrzygnęła  zadowalniąjąco ze wzglę­
du na większość prawosławnych, a zupełną obo­
jętność żydów na uroczystości chrześcijańskie. — 
Tymczasem głowa miasta nie zrobił tegu. Nie

chciałoby się myśleć, aby tak postąpił dla przy­
podobania się wyborcom polskim i żydowskim 
swemi poglądami liberalno-kosmopolitycznemi — 
Spodziewać się wszakże należy, iż ci wyborcy na 
przyszłych wyborach nie zapomną mu tego bo 
haterskiego czynu".

Publicyści rosyjscy powi m iby  o tem wiedzieć, 
że M i ń s k  i W i l n o  nie są miasta rosyjskie, 
lecz miasta zabrane przez Rosyę.

A kt oskarżenia preeeiwko Boulangerowi.
Ogłoszony został a k t  o s k a r ż e ń i j a  p i z e -  

c i w k o  B o u l a n g e r o w i ,  ułożony przez g en e ­
ralnego prokuratora Q u e s u a y  d e  B o a u r e -  
p a i r e ’a na podstawie materyału, zebranego przez 
komisyę śledczą. W obszernym wywodzie t narak- 
teryzuje prokurator działalność Boulangera od 
czasu , jak został generałem  brygady w 1882 r. 
Akt oskarżenia trzymany jest w tym samym to ­
nie i d u c h u , jak pierwsze oskarżenie generalne­
go prokuratora, odczytane w Izbie deputow a­
nych : dokum ent tón ma charakter więcej opiso­
wy i biograficzny, aniżeli dowodowy; podniesio­
ne zarzuty są ciężkie, ale fakta przytoczone na 
ich uzasadnienie, nie posiadają siły przekonywa­
jącej , zwłaszcza fak ta , mające dowieść zamachu 
na bezpieczeństwo republiki Najobszerniej i mo­
że najdokładniej uzasadnia prokurator oskarżenie 
o s p r z e n i e w i e r z e n i e  f u n d u s z ó w  p u ­
b l i c z n y c h ,  — przestępst wo, nie podlegające 
właściwie jurysdykcyi trybunału stanu Prokura 
to r przytacza, że w i.ągu  swej działalności mi- 
nistoryalnej Boulanger użył z tajnego funduszu i 
z fundbszu zapasowego 242,693 fr-tnKi na s u b- 
w e n c y ę p r  a s y i to nie dla wyświetlenia pe­
wnych kwestyj wojskowych, jak to czynili jego 
poprzednicy, lecz na p r o p a g a n d ę  p r o w a ­
d z o n ą  w c e l a c h  o s o b i s t y c h .  Prócz tego 
generał często nadużywał swego stanowiska i 
w y m u s z a ł  d a t k i  p i e n i ę ż n e  od dostawców 
dla armii. Od pewnego handlarza epoletów po­
bierał po 20 centimów od każdej sprzedanej pa 
ry epoletów.

Dalej uwydatnia prokurator niezm ierną ambi- 
cyę genera ła , którego ciągle zajmowała myśl 
własnem wyniesienin i przytacza różne szczegóły 
z jego zachowania się w T u o i s i e, w P a r j -  
ż u  i G l e r m o n t ,  charakteryzyjące Boulangera, 
jako generała-polityka i karyerowicza.

Celem Boulangera b y ło , w edług prokuratora, 
n a r z u c e n i e  k r a j o w i  w ł a s  n e j J  y k t a  t u 
r y  z p r o w i z o r y c z n y m  t y t u ł e m  d o ż y ­
w o t n i e g o  K o n s u l a .  Podczas swej działalno 
ści m inisteryalnej i przewagi jeszcze ustaw icznie 
pracował nad przygotowaniem gruntu  do urze 
czywistnienia tej m yśli; w tym celu sprzym ie­
rzył się ze swyini kolegami szkolnymi R o c h e -  
f o r t e m i D l l l o n e m  i utrzymywał agentów 
w T u n is ie , w Paryżu i na prowincyi, po wię­
kszej części ludzi wątpliwej reputacyi lub kara­
nych sądownie. W  tym samym celu dążył pó­
źniej do objęcia komendy nad załogą parytką i 
czynił pewne kroki celem usunięcia z tego sta­
nowiska generała S a u s s i e r a ,  ale to mu się 
nie udało

Przed wyjazdem Boulangera do Glermont uja­
wniły się czyny powstańczej natury. Roohefort 
energ iczn ie  organizował wówczas opór tłum u 
przeciwko wyjazdowi Boulangera. 15.000 ludzi 
eskortowało Boulangera z Lnwru na dworzec ko­
lejowy, a na dworcu oczekiwało nań  ze 20,000 0- 
sób. Na dany znak tłum  zaczął krzyczeć: „Gene­
rał nie odjedzie! Chcemy go m ieć!" „Do pała 
cu Elizejskiego! Precz z G rery’m ! “ i t  p.

Po odjeździe Bonlangera usiłow-.no skłonić 
wojsko do zdrady i w tym cela obrzucano bło­
tem generałów , nieprzychylnych Boulangerowi, 
a pomiędzy oficerami prowadzono propagandę na 
rzecz Boulangera i nakłaniano i< b do złamania 
przysięgi. Wówczas to krążyć zaczęły pogłoski 
o zmowie Boulangera z ks, H i e r o n i m e m  N a ­
p o l e o n e m ;  a agenci Bonlangera prowadzili ro ­
botę konspiracyjną pomiędzy urzędnikami.

ś r 1887 generał znalazł się w Paryżu i 
usiłował wyzyskać na swą korzyść przesilenie 
prezydyalne. Jeden z jogo najbliższych przyjaciół 
miał zostać prezesem ministrów, a L a g u e r r e  
miał objąć ministerstwo poczt i telegrafów. Na­
stępnie z a m i e r z a n o  o t o c z y ć  w o j s k i e m  
p a ł a c  e l i z e j s k i  i I z b ę ,  p o c z e m  t ł u m y  
m i a ł y  b e z  w a l k i  w y p ę d z i ć  p r e z y d e n ­
t a  r e p u b l i k i  i r o z p ę d z i ć  d e p u t o w a -

!
I dzie politycznym i roztrząsając podane przez 
Gładstonea przykłady rządów w Europie, ukon­
stytuowanych w duchu programu h  o m e r u 1 e- 
r ó w  brytańskich, przytoczył mówca od siobie 
przykład Krety, stwierdzając, iż wzmaga się cią­
gle dążność Krety do zupełnego odłączenia się 
od Turcyi i że o s t a t e ó z u i e  o d ł ą c z e n i e  to 
p r a w d o p o d o b n i e  n a s t ą p i .  W ogóle mówca 
ze zwykłą stanowczością wystąpił przeciwko aspi- 
racyom autonomistów irlandzkich.

Cesarz W ilhelm ma przytyć do Anglii 2 sier­
pnia. W edług wydanych już dyspozycyj, skoro 
tylko cesarz niemiecki zaw.nie z eskadrą niem ie­
cką do P o r t s m u t h ,  pospieszy ks. W a l i i  na 
pokład okrętu H o h e n z o l l e r n ,  by powitać 
gościa.

Następnie „Hohenzollern" i inne statki eska­
dry niemieckiej przepłyną przed ustawionem i w 
szereg angielskiemu okrętami wojeuuemi, które 
ozdobione będą łiagami angielskiem i i flagą ce­
sarstwa niemieckiego,, na głównycn masztach 
Podczas defilady grznffcn^^ędą działa okrętów 
angielskich. Eskadra niemiecka wpłynie do zato- 
k. osbornskiej.

Przeciw sposobowi prowadzeuia wojny przez 
połączone siły Anglii i Egiptu w walce z der­
wiszami, nawet angielskie pisma występują. Bar­
barzyństwo wojsk cywilizowanych nie zna granic 
Oto niedawno wojska angielskie odcięły od Nilu 
pewien oddział nieprzyjacielski. Oi ostatni ni­
gdzie w pobliżu nie mają wody, zmuszeni Bą za­
tem umierać z pragnienia. Setki ich już padło 
w pustyni, ten i ów zaś, cc z rozpaczy stara się 
ku Nilowi przekraść, ginie od kuli wygodnie 0- 
szańcowanych Anglików.

n y c h ,  a B o u l a n g e r ,  u l e g a j ą c  r z e k o m o  
w o l i  l u d u ,  m i a ł  n i e b a w e m  u j ą ć  s t e r  
r z ą d u .  Zamach nie udał się, jednakże spisko­
wcy nie tracili nadziei. Wówczas jeden  z zaufa­
nych Boulangera pisał d o ń : „Oczekuję rozkazów 
piśm iennych i spełnię je  dokładnie. Wszystku co 
dotąd zaszło, uważam tylko za wstęp. Mam na­
dzieję, że pierwszy akt rozegra się z chw.lą po­
nownego zebrania się Izb. Zdaje się, że chciałbyś 
to odroczyć. Być może, że masz słuszność. Ocze­
kuję na rozkazy." D i l l o n  telegrafował w tym 
samym czasie: „Okres dy.putowania minął już. 
Przygotujm y się do czynów i korzystajmy z każ­
dej sposobności. Sytuauj a jest dobra."

W ogóle obuta korespondeneya inkryminowana 
ma dowodzić, iż Boulanger był organizatorem 
s p i s k u  i zamierzał p o d n i e ś ć  r o k o s z  
p r z e c i w k o  r e p u b l i c e

Ju tro  zapewne nadejdą dzienniki paryskie, któ­
re ogłosiły dosłowny tekst aktu oskarżenia, a 
wówczas będziemy mogli przytoczyć biiższe szcze­
góły z tego dokumentu lub też podać go w cał­
kowitym przekładzie.

Ponieważ Boulanger nieobecny, przeto akt 
oskarżenia trybunału stanu został przybity na 
jego domu, a również na domu merostwa i w 
pałacu sprawiedliwości. Oskarżony ma dwa ter- 
mina do stawienia się przed są d e m ; dopiero po 
upływie tych term inów  trybunał ma prawo orzec 
zaoozność sądu, tak iż obrady trybunału mogą 
rozpocząć się dopiero około 10 sierpnia.

R o c h e f o r t  i D i l l o n  oskarżeni zostali jako 
w s p ó ł w i n n i  r o k o s z u  i z a m a c h u  a a  
b e z p i e c z e ń s t w o  r e p u b l i k i .

Z  Londynu
W e wtorek odbyło się w Londynie w dziel­

nicy T o w e r - H a m l e t s ,  z g r o m a d z e n i e  
s t r o n n i c t w a  k o n s e r w a t y w n e g o ,  na 
którem przemawiał lord S a 1 i s o u r y. Prem ier 
angielski wyraził się w swej mowie, iż pierwszym 
środkiem utrzymania pokoju jest u z b r o i ć  s i ę  
o d  s t ó p  d o g ł o w ,  aby nikogo się nie oba­
wiać.

Polemizując z wywodami G!adstone’a o sam»rzą-

Z  Serbii.
Pol. Gorr. otrzymała z Belgradu wiadomość, 

żi były król M ilan w piątek wraca do Serbii 
Osobny pociąg z jednym  człunkiem reg en c ji i 
prezesem gabinetu wyjedzie aż do granicy kraju 
na spotkanie powracającego.

Pobyt Milana w Belgradzie potrwa dwa do 
trzy tygodni.

Z tą wiadomością warto porownać inne, roz 
giaszm e przed kilku dniami. Jed n a  z nich do 
niosła, że Milan przybył już do Belgradu pota­
jem nie i zamieszkał w prywatnym domu. Inna  
głosiła, że Milan udawał się do rządu z uwiado­
m ieniem, iż ma zamiar przybyć do kraju, atoli 
otrzymał odpowiedź, że przybycie jego nie jest 
wcale 4pożądauem, że przeto były król je s t po­
niekąd wygnanym z własnego kraju, gdy prze 
c .^n ie  ci, których on pozbawił godności i zm u­
sił do opuszenia kraju, wrócili alno wkrótce po­
wrócą na swoje dawne stanowiska.

Z ta. sprzecznych doniesień widać wyraźnie, 
iż w Serbu jest nie mało takich, którzy z roż­
nych powodów znienawidziwszy Milana pragnę­
liby trzymać go zdała od kraju zwłaszcza teraz, 
k.edy wśród rozterki 1 sporów w ytw trza się no­
wy porządek rzeczy z daleka oięgaj^cemi aspira- 
cyami wielko-serbskiernh Obawiają się oni, że 
pobyt Milana może pokrzyżować ich plany.

O rozbojach w kraju i o braku zgody a sfe­
rach rządowycl umieściła Goir. de l’ E st sp ra­
wozdanie na podstawie rozmowy swego korespon­
denta z ministrem spraw wewnętrznych faosza- 
nowiczem. M inister oświadczył w rozmowie, że 
obecnie w całej Serbii grasuje tylko dwudziestu 
opryszków w właściwym tegu słowa znaczenia, 
oraz że te opryszki są inw entarską pozostałością 
po dawnym  gabin«cie który się z nim i nie m ógł 
uporać. Trzej opryszkowie, Którzy najwięcej trwo­
gi szerzyli, przestali być szkodliwymi, bo herszt 
zginął w walce, a dwaj jego towarzysze ciężko 
ranni i ujęci dostali się do szpitala. M inister 

idziewa się, że do końca sierpnia wytępi wszyst­
kich opryszków.

Co io pogłoski, iż m inister mial żądać od re- 
gencyi, aby mu oddano wojsko do jego dyspozy- 
cyi w celu rychlejszego w ytępienia opryszków 

że z tego żądania wynikło nieporozum ienie mię 
dzy nim  a regencyą, to pogłoski te są złośiiwem 

wierutnem  zmyśleniem.
„Żądałem tylko —  mówił m inister — aby 

w tych okolicach, gdzie obecnie grasują opryszki, 
dodano mi pomoc wojskową dla tem łatwiejszego 
wytępienia opryszków i stłum ienia rozbojów. To 
mi bez trudności przyrzeczono i zarządziłem w 
tej mierze, co było potrzeba.

,T ak  między mną a regencyą, jak między re­
gencyą a całym gabinetem  od pierwszej chwili 
objęoia rządów dotąd panuje jaknajzupełniejsze 
porozumienie i zgoda; korespondenci z Belgradu 
uczyniliby lepiej, gdyby swojo informacye za­
przestał' czerpać z dzienników, które od chwili 
swego powstania nigdy dutąd prawdy nie napi­
sały".

Na zapytanie o przybycie M ilana odrzekł mi­
n ister: „Król M ilan przybędzie niewątpliwie do 
Serbii, ale kiedy, to jeszcze niewiadomo".

Rozmowa powyższa odbyła się przed kilku 
dniami, tymczasem uł.żono się już o term in 
przybycia i sposób powitania powracającego Mi­
lana — jak o tem wyżej zanotowano. Królowa 
Natalia zbliża się również do granic serbskich, 
według ostatnich wiadomości bowiem ma przybyć 
wkrótce do Jass, a stam tąd do Bukaresztu. Ź jej 
przybyciem wzmoże się jeszcze więcej wpływ 
rosyjski w Serbii, który już 1 teraz przybrał po­
ważne rozmiary po przybyciu metropolity M icha­
ła i objęciu przezeń swego dawnego urzędowa­
nia. W krótce po nim przybyło wielu mnichów 
rosyjskich i osiedliło się po klasztorach, oraz 
wielu oficerów. Ozy przybycie Milana potrafi p o ­
skromić cośkolwiek wzmagające się wpływy ro ­
syjskie i wielko serbskie, to się powinno okazać 
wkrótce.

W yjaśnienia ministra Tauszanowicza, wyżej po 
dane, budzą w nas niejakie wątpliwości. Bo gdy­
by było prawdą, że opryszków jest tylko dwu­
dziestu, to do poskromienia ich w zwykłym sta­
nie rzeczy powinni wystarczyć sami żandarmi. 
W sąsiedniej Bułgaryi, która przecież ma o wie­
le młodszą i mniej ustaloDą adm inistracyę, a jest 
narażona na działanie zbrojnych emisaryuazów 
rosyjskich, stłum ienie rozbojow i ujęci s oprysz­
ków odbywało się szybko i sku teczn ie : w Ser­
bii zaś sprawa podobna nabrała faktycznie inne­
go rozgłosu i znaczenia. Więcej jeszcze, niż nie­
udolność w tłum ieniu rozbojów bud/i pewne po­
dejrzenie zamiar uzbrojenia żołnierzy trzeciego 
powołania co chyba wtedy byłoby wytłumaczone 
gdyby kraj był zagrożonym od zewnątrz. A po­
nieważ Serbii nikt z zewnątrz nie grozi, przeto

rodzi się podejrzenie, że rząd serbski gotnje 
się zawczasu na wypadki, jakie przyjść mogą.

Z  Bułgaryi.
Prezes gabinetu Stambułów ma wyjechać, czy 

może już wyjechał na objazd kraju do Ruszczii- 
ka, W arny i Burgasu, który — jak  wiadomo — 
wkrótce ma być połączony koleją żelazną z mia­
stem Jam boli, a więc ze środkiem Ruinelii wscho­
dniej. Miasto Burgas, chociaż nióma dogodnego 
portu, mimo to bywało kilkakrotnie miejscem, 
gdzie przybijali do brzegu zbrojni emisaryusze 
rosyjscy, w celu wzniecenia powstania. Na B ur­
gas zwracają w Rosyi szczególną baczność na 
wypadok, gdyby wypadło najechać Bułgaryę od 
strony morza. Ż tego to głów nie powodu rząd 
bułgarski stara się miasto Burgas połączyć linią 
kolejową ze środkiem  kraju, aby prędzej p rzeno­
sić wojsko w razie napadu nieprzyjacielskiego, a 
równocześnie ufortyfikować niektóre pozycye do­
minujące nad miastem i przystanią.

Do Polit. G-jrr. piszą z Sofii Zaprzeczyć m o­
żna stanowczo pogłoskom, wedle których w 0- 
statnim  czaue miały silniej na jaw wystąpić dą­
żenia do ogłoszenia niezawisłości bułgarskiej i 
jakoby ze strony rządu bułgarskiego przygolowy 
wano jakieś manitestacye w tym  kierunku. Kom­
petentne sfery w Sofii wcale nie myślą o po­
dobnych krokach, a z ich postępowania nie da 
się wysnuć ani jeden moment, • tóryby podobne 
tw ierdzenie mógł choćby upozorować. W ogóle 
umieszczona w pewnem lond jń tk iem  p iśm ie , 
nibyto z Berlina pochodząca wiadomość, jakoby 
ks. F erdynand zamierzał d. 14 sierpnia ogłosić 
niezależność Bułgaryi i proklamować się królem, 
jest zupełnie, my ią.

Z  Turcyi
Od akiegoś czasu dochodzą z Krety wiadomo­

ści o wzburzeniu umysłów, o zbrojnem groma­
dzeniu się Greków na narady w celu postano­
wienia, aby zaprzestać płacić podatki i ew entual­
nym  ekzekucyom oprzeć się zbrojnie. Taki stan  
rzeczy budzi w Turcyi uzasadnione obawy, bo 
gdyby na Krecie istotnie przyszło do powstania 
iudnośi: greckiej w chwili, kiedy Turcja sama 
lub wspólnie z potrój nem przymierzem środko­
wej Europy będzie zajętą w innych stronach, 
wówczas taka dyworsya odebrałaby Turcyi nie 
tylko sń niemało, ale skrępowałaby resztkę zdol­
ności działania, zwłaszcza że w takim  razie wiel­
ce prawdopodobnie Grecya stanęłaby pu stronie 
swych współpiem ienników na Krecie.

Z powodu tych zaburzeń lord Salisbury na 
bankiecie stronnictw a konserwatywnego zazna­
czył, że dążenie Greków na wyspie Krecie do 
zupełnego oderwania się od Turcyi wzrasta usta­
wicznie, że w końcn c. ią zapew nienia spokoju 
na przyszłość nie pozostanie nic innego, jak od­
dzielić tę wyspę od Turcyi — i co za tem 
idzie — przyłączyć ją  do królestwa greckiego.

t
Ł u b in  U a s ie w ic z .

W nielieznydb szeregach literackiej i dziennikar­
skiej drużyny śmierć niespodziewanie uczyniła nie­
zastąpiony wyłom...

Po krótkich leci oięiklch cierpieniach zmarł wczo­
raj we Lwowie jeden z uiobyoh, skromnych, a nie­
zwykle praccwitroh oraczów dziennikarskiej i poety­
ckiej niwy, w obu dziedzinach wspomniany oh dobrze 
zasłużony, Lubin Ilaslewioz.

Śp. Ilasiewioz urodził się w  r. 1842. Po ukoń­
czeniu gimnazyum w Buozsozn, gdy zawrzała wal­
ka o niepodległość, pospieszył w r. 1893 do Bzere- 
gów powstańczych i odbył kampanię w  oddziale ko­
synierów Wysockiego. Po upadku powstania ozas 
akiś trudnił się gnwernerką, poozem wstąpił do re- 

dakoyi Giuitfy Narodowej , gdzie pod okiem ś. p. 
Dobrzańskiego odbył twardy dzinnnikaraki nuwii:yat. 
Następnie ozas jakiś praoował w założonym prze/, 
ka. A  Sapiehę K raju, po zamknięciu którego prze- 
niósł się na stały pobyt do Lwowa. Ostatnie kilka 
la t życia był ś. p. 'nasię wioz współpracownikiem 
Daienmka Polskiego.

Przed rokiem w ydał ś. p. IlaBiewioz za namową 
awyoh przyjaciół iioane swe po rozmaityoh czasopi­
smach porozpraszane, a w róinyoh ozaeach pisane 
utwory poetyczne w oddzielnym tomiku pod tyt.: 
„Z nurtów żyoia. W iązanka rymów z teki dzieuni- 
karza". Zbici ten pizyjęty zosta1 w całej prasie 
polskiej nader przychylną ooeną. Utwory to pełne 
szlaohetDogo, brzemiennego ozynem z a p a ła , uozucia 
i głębszej myśli, a nierzaiko bolesnej iro n ii, oraz 
satyry, którą strudzonego pracownika życie nazbyt 
często poiło... Przebija w  nieh nała dusza poety, 
której błyski natchnienia zarzucić musiał dla tw a r­
dej wnlki o byt, dla ciężkiej praoy dziennikarza’.

Parnię d zasłużonego praoow nika, który orężem, 
myślą i piórem dzielnie służył ojczyźnie, a zm arł 
w sile wiekn, gdy wiele jeszcze zdziałać mógł dla 
ojoiyzny w tra ju  — składam y cześć należną!

F i r o n i  i a .
K r a k ó w ,  18 lipca.

Gmach magistratu, dawniej pałac hr. Wielopol- 
z ki' h, uie odpowiada w zupełności zadaoin swemu, 
; ko budynek ua pomieszczenie biur przezuaczouj, 
wskutek ozego od dłnższego czasu m agistrat nosi 
się z myślą rozszerzenia gmaebn. Ze sprawą tą  po 
łączoną jest śoiśle sprawa przebudowania komple 
tiugo realnośoi darowanej gmini* miasta Kraków* 
przez ś. p. dra Audrzeja Rydzewskiego, z wyraźaem 
zastrzeżeniem umieszczenia tamże pomieszkania dla 
każdorazowego prezydenta miasta. Sekoya ekonomie/, 
na, aż nadto pneświadozoua, iż nadal taki podział 
niedogodny w najwyższym stopnia co do rozkładu, 
trw ać nie może —  poleciła kilkakrotnie bud •wuio- 
twu wypracowanie odpowiednich planów. Budownic­
two, zająws7, najdokładniejsze piany sytuacyjne i 
zebrawszy wszystkie daty tak  00 do teraźniejszego 
stanu budynków m agistratnalnych i 00 do przyszłe­
go rozdziału departamentów poszczególnych i biur 
pemooniozyoh — wypracowało plany bardzo dokła 
dna na przebudowanie oięśoi istniejących i dobndo 
w an 'j części niezbędnych. Koszta tyeb wszystkich 
robót, jeżeli przeprowadzone będą, jak budownictwo 
projektuje, we własnej najtańczej administracyi, wy­
nosić mają okrągło 2 00 .000  złr.
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Po uskutecznieniu tych wszystkioh robót gmaob 
cały i tak praktycznym pod względem rozdziało nie 
będzie, gdyż będą różne kondygnaoye z 6 klatkami 
Bohodowemi o nierównych poziomach. Przy zwięk­
szającym się nieustannie nawale pracy bndynek 
oały wystarozy na lat 10 — poczem znów donaj- 
mywaó trzeba będzie lokale, gayż dotychczasowe i 
projektowane nie wystarczą, a nadto pomieszkanie 
prezydenta miasta, położone przy nlioy senackiej, w 
myśl woli ś. p. Rydzewskiego, nie będzie odpowia­
dać wymaganiom dla małych ubikaoyj i położenia 
swego przy oiasnej ulicy. Te względy spowodowały 
m agistrat, iż poszedł za wniossiem dyrektora bu­
downictwa p. Niedziałkowskiego i uchwalił jedno­
myślnie przedstawić sekcyi gospodarczej, a nastę­
pnie Radzie miasta projekt wybndowania nowego 
okazałego gmachu magistratualnego, kosztem złr. 
280.000.

Piojektowany gmach stanąć ma na plaen uje­
żdżalni, ewentualnie na grnntaoh odpowiednioh w 
śródmieściu położonych. Gmach magistraiualuy dzi­
siejszy, /budowany no pała ’, najlepiej by było sprze­
dać, a niezawodnie znalazłby się magnat, któryby 
wszystkie te zabudowania., z wyjątkiem kamienicy 
ś. p. Rydzowskiego nabył i upiększył znacznie plao 
i miai to gmachem, którego przebudowanie na pałao 
niewielkim kosztem nskntecznióby się dało.

Ks. biskup Dunajewski ud_ł się dzisiaj rano w 
towarzystwie ks. Gryglaka knryerskim pooiągiem do 
Rabki, celom poświęcenia nowego domn dla dzieoi 
sKrofniiosnroh.

Jednocześnie na tę nroo»ystuść wyjeobali z Kra­
kowa profesorowie dr. JasnboweLi, dr. Bbsner i 
dr. Murdzyłski.

Z uniw ersytetu . P. Jan Maksymil.an Pawlikow-ki, 
rodem z Łysowód na Podolu, otrzymał dziś na tu ­
tejszym uniwersytecie stopień doktora filozofii.

W komitecie opieki nad weteranami wojsk pol­
skich z 1831 r. z powodu wyjazdu do wód p. Ksa­
werego Konopki przyjąć raozył przewodnictwo p. 
Fortunat Gralewski.

Położenie dalszych linij fcolei Konne w mieście 
naszem nie moifa się doczekać załatwienia, a jest 
ono przecież wobec rozszerzania się m iasta, szcze­
gólnie w kierunku przedmieść, sprawą pickneą, zwła­
szcza dla ludności nie używającej fiakrów. Spo­
dziewać się należy, iż sekeya gospodarcza weźmie 
się do tej sprawy i pokieruje nią tak , oby i mie­
szkańcy z jednej a towarzystwo tramwajowe z dru­
giej strony byli zadowoleni. Przyjdzie to sekcyi 
ekonomicznej o tyle łatwjej, że dyrektor tramwajów 
p. MussiL oiłowiek energiczny, ożywiony jest naj- 
lepsstm* ohęeiaini w powyższym kierunku,

Nowe urzędy podatkowe w Czarnym Dunajcu 
i w Wiśniozu rozpoczną swą czynność urzędową z 
dniem 1 listopada b r.

W sprawie biorót. Magistrat z polecenia prezy­
denta miastu wniósł kilkanaście petyoyi d . dyrekeyi 
zakładu sierót i ubogioh r  Drohcwyżu, o przyjęcie 
tamże si.rót tak chłopców jak i dziewcząt dotych­
czas wyłącznie przoz gminę i trzym jw anjeh W myśl 
art. 3 statutu fundacyi ńp. Stanisława hr. Skarbka 
przyjmowane być mogą do zakładu dziewczęta, któ­
re najmniej 7 a najwyżej 8 lat, chłopcy, ■ torzj 
najmniej 8 a najwyżej 10 lat wieku liczą. Gmina 
miasta Krakowa, ponosząc olbrzymie wydatki na do­
broczynne sakłady, powinna u dyrekoyi zakładu 
zualeść jak największe poparcie, zwłaszcza iż wię­
ksza połowa sierót porzuconych pochodzi z gmin 
okolicznych i powiatów, a nadto szpitale dostar- 
ozują sierót, o któryoh oddające je osoby umyślnie 
podają fałszywe daty, aby ze siebie zrzucić 
utrzymywania.

Ze spraw teatralnych. Pomiędzy artystami, ora* 
całym personelem operetki lwowskiej a dyrekoyą 
trwai od kilku dni nieporozumienia, których przy­
czyną jest niewypłacalne artystom gaży Wktrsj my- 

. waliśmy się z zabieraniem w tuj sprawie głosn w 
przekonaniu, że ohwilowe wewnętrznej administra­
cyjnej natury zuwikłania wprędoe przemija Sprawa 
jednak przybierać peoeyna coraz donioślejsze roz­
miary. Głównj' kierownik i sekretarz p. Sadowski 
wyjechał do Warszawy, z pozostałym zaś przedsta­
wicielem dyrekeyi p. Solimiersk.m pcrsonal nie mo­
że dojść do porozumienia. Onegdaj wieozorem wy- 
jeohał p. Snlimierski do Lwowa, artyści zaś objęli 
kasę we własny zarząd.

N,e pojmujemy prawdziwie, jak może dyrekoyą 
teatru lwowskiego, wysełając personal blisko ze 100 
osób złożony do ubeego m iasta , pozostawiać ludzi 
ciężko bądź co bądź pracujących bez utrzymania. 
Jeżeli prawdą jest, iż dochody kasuwe w Krakowie 
nie pokm rają kosztów utrzymania, to dyrekoyą na 
ewentualność tę winna być z góry przygotowaną. 
Nieporozumienia zaś tego rodzaju jak ostatnie, ujmę 
przynoszą dyrekoyi stołecznego subwen^yonowanego 
teatru, zwłaszcza gdy jak w danym wypadku, spra­
wa oprzeć się musiała aż o delegata namiestnictwa 

Z teatru. Pożegnalny występ p. Wł. Floryańskie- 
go w „Trawiaoie" zapełnił szozelnie teatr. Partyą 
Alfreda de Germont, wykonaną świetnie we wszyst­
kioh szozegółaoh, rodak nasz trwale zapisał się w 
pamięci krakowskiej pnbliozności, która pobytowi je­
go zawdzięoza szereg prawdziwie artyetyoscyoh wra­
żeń. Partya Alfreda należy do tych, w których tem­
perament sceniocny śpiewaka znajduje w całej pełni 
pole do popisu. Do tej średniej skali uoiuoiu, wzno­
szącej się stopniowo do wyżyn wieloe dramatycznych, 
sympatyczny głos p. Floryańskiego wy Dornie się na­
daje, a artysta wyzyskał elekta z artyzmem i pre- 
cyzyą, która zaszczyt przynieść może każdemu pierw- 
szorzędnej opery śpiewakowi. Najwspanialej wypa­
dły wielkie solowe arye aktu II i scena przekleń­
stwa, w której Alfred wzniósł się w jednej obwili 
z lirycznego kochanka do wyżyny wielkiego pokroju 
dramatycznego bohatera.

Bohaterka tytułowa pani Skalska z szozerem dra­
maty oznem pocznciem traktowała partyę Wioletty, 
którą śpiewaóby mogła na Każdej pierwszorzędnej 
soenie, tak pięknie wykończoną jest w najsubtelniej­
szych drobiazgach. Koloraturowa strona partyi i jej 
rozwinięoie miejsoami w podziw wprawiało słuoha- 
ciy, którzy gorącemi i zasłużonemi oklaskami da­
rzyli utalentow anu śpiewaczkę. Zdałoby się tylko 
miejsoami silniejsze frazowanie i poprawniejsza dyk- 
tya.

i*. La miński nie bez starania i z powodzeniem 
-odśpiewał partyę Jerzego Germont.

Całość opery wypadła bardzo składnie.
Zmarła wczoraj wieczór w Krakowie hr. Marya 

K a r n o k y ,  z domn hr. Mensdorf P o u i l l y ,  żona 
podpułkownika ułanów, brata ministra spraw za- 
grauiesnyoh, w wieku lat 31. Zwłoki przewiezione 
będą jutro koleją do B e 11 o v i t z.

W ierzbicki, który pod wpływem obłędu strzelał 
do panny M., zbiegł wozoraj z zakładu obłąkanych

Ih. 163.
w Kulparkowie, gdzie oddany był na kuraoyę. Po- 
licya poszukuje zbiega.

Ks. biskup tarnowski wobec żydów. Nowy Sącz, 
15 lipoa. (Koresp. N . Reformy), Fakt świadczący 
o tolerancyi i szl&chetnem pojmowaniu swego po- 
słauuiutwa naszego duohowieństwa zdarzył się kilka 
dni temu w Jazowsku, w powieoie nowosądeckim.

Fiskup tarnowski, ks. Łobos, który oDeonie wi­
zytuje awą dyecezyę, zajechał dnia 11 bm. do tej 
miejscowości, której właścicielem jest izraelita Mi­
chał Ader.

Ten ostatni, choąo zamanifestować gościnność i 
uszanowanie dla biskuna, przygotował mu uroczy­
ste przyjęoie. Przy bramie tryumfalnej, w tym celu 
wystawionej, oczekiwał on ze swą rodsiną i swymi 
ofloyałami przybycia biskupa. Teu spostrzegłszy o- 
ozeknjąct„h go, wysiadł naty oh miast z powozu i 
przywitał się z nimi nader uprzejmie, poczem syn 
właśoioiela dr. Leon Ader, w kilku Błcwaoi) dał 
wyraz ogólnej z powodu przybycia biskupa radośoi, 
którą 1 innowiercy podzielają albowiem wiadomem 
jest, że ks. biskup zawsze i wszędzie głosi i nau­
cza zasady prawdziwej miłości bliźniego która mię­
dzy ludźmi żadnej nie czyni różnioy.

Nawiąznjąo do tego przemówienia, odpowiedział 
ksiądz biskup temi słow y: „Przyjęoie to tem przy­
jemniejsze na mnie wy arło wrazen:e, że wyehoazi 
od inncwieroów. Przez całe życie i w urzędowaniu 
rzeczywiście zawsźfe broniłem i bronić będę zasady 
miłości bliźniego, bo ona jest podwaliną naszej wia­
ry. Kościół nsci żadnej nie ezyni różnicy między 
człowiekiem a człowiekiem, on wszystkich równą 
miłością ogarnia Stary zakon i nowy zakon oba

tym punkcie się zgadzają i nakaz miłowania bli­
źniego wipćlnym jest, jak wiele innych prawd i za­
sad moralnośoi jednemu i drugiemu. Miłość ta jret 
potężnym łącznikiem i mam tę błogą nadzieję, je 
w naszym kraju izraelici z obrześoijanami zawsze 
żyć będą w zgodzie i że się połączą dla podjęcia 
wyższych celów, do któiych społeczeństwo nasze 
dąży. Aby do togo doprowadzić, trzeba jednak roz­
powszechnić oświatę i gratuluję wa m, że jesteście 
jej pionierami. W końcu bądźcie pewni, że pod ber­
łem Jego oes. mości i w społeczeństwie, które was 
przyjęło wówozas, kiedy wszystkie inne narody was 
prześladowały, włos wam z głowy nie spadnie."

Po tych wzniosłych słowach pożegnał ks. bi­
skup obeonyoh, a nazajutrz zaszozycił właściciela 
izraelitę swą wizytą.

W Swoszowicach spaliła się onegdaj w połu­
dnie chałupa. Pożar powstał w czasie nieobecności 
gospodarzy z powodu podrzucenia płonącej zapałki 
przez 7-letnie dziecko. Dzieoko spaliło się

W Iwoniczu w niedzielę 28 b. m. odbędzie się 
na doohód miejscowej filii lwowskiego szpitala św. 
Zofii i Duuin sierót lot.erya fantowa i bal.

Wielka burza z wichrem i piorunami szalała, 
]a<r nam donoszą, w niedzielę 14 b. m. o godz 6 
wieuzorem w okolicy Olszowio , Konar, Mogilan i 
ŚwiatniR. W stuU k gwałtownego deszczu który 
chwilami sprawiał wrażenie oberwania chmury, w 
jednej chwil) wezbrały wszystkie potoki w sposób 
przerażająoy. Obszar dworski w Olszowu ach na 
przestrzeni 30 morgów zalany został do wysokości 
6 stóp wodą, która zerwała mnóstwo mostów i po­
psuła wszystkie drogi, a nadto uniosła z pola 40 
kop zżętej pszenicy. W okolicy ofiarą burzy padła 
22-letnia dziewczyna, którą uniósł gwałtowny pęd 
wody i której zwłoki dopiero na drugi dzień na łą  
kach gminy Olszowioe odnaleziono.

Juliusz Reviczky, zmarły równoeześnie z Hamer- 
lingiera poeta węgierski, był poetą niezwykłego ta ­
lentu. może największym poetą lirycznym w litera­
turze węgierskiej po PetSffim. Parę lat pracował on 
po dziennikach, zanim wyrobiono mu jakąś skrom­
ną posadę, która dawała mu za mało do żyoia i 
nie mogła uohronić go od nędzy. Jeszcze w czasach 
biedy gaz solarskiej zaczął zapadać na piersi, o grun- 
townem leozenin choroby i później nie mogło być 
mowy i oto w 34 roku żyoia litościwa śmierć wy­
bawiła młodego poetę od wszystkich ziemskioh kło­
potów, w ohwiii, kiedy talent jego etauął właśnie 
na wyżynie rozwoju. Umarł w szpitalu, gdzie lito­
ściwi przyjaoiele wyprosili dla niego swobodny przy­
tułek w malutkiej oeloe. Niedawno wydany tom je­
go poezyj p. t. „Magany* (Samotność) maluje nam 
autora jako naturę głęboko melancholijną, pełną 
szczytnego idealizmu, daleką od burz i walk życio- 
wyoh i od życiowej praktyczności Publioznośó euro­
pejska, nie władająca językiem węgierskim, nie wie 

nim prawie nio; ze wszystkich jego utworów je­
den tylko poemaoik „Śmierć Paua“ przetłomsczony 
został przez Dooziego na język niemiecki —  w parę 
tygodni przed śmiercią poety. Reviozky do samej 
śmieroi nie wypuszczał pióra z ręk i; ostatni jego 
poemat ukazał się 8 dni przed jego śmiercią.

Telefon między Pragą a Wiedniem. Budowę 
tej ważnej linii rozpoozęto z poozątkiem bieżąoego 
tygodnia. Dzienniki pragskie, staroozeskie, dodają 
szyderczą uwagę, że niebawem wyborcy będą mogli 
braciom Gregrom przez telefon przysyłać zapas obelg 
na Riegera, jeżeli tym dwom herosom zabraknie 
owyob, tak obficie posiadanych przez nich materya- 
łów.

Wydalona Z granio Austryi aktorka Hermina 
Monzert, o osom już donieśliśmy, ma za sobą, po­
mimo 25 lat, bogatą przeszłość w skandaliczne 
wypadki. Po raz pierwszy stała się głośną od ozasu

skandalioznego procesu , jaki się przed niedawnym 
czasem rozegrał w Wiedniu Pewien młodzienieo, n- 
niesiony u syrenie namiętnemi afektami, ctworzył 
pewnego razu wertheimowską kasę swego papy i 
złożył u stóp swego ide łu 30.000 złr. — Syre­
na umiała kapitalik ten w krótkim ozasie z nie­
zwykłym wdziękiem puśoió między ludzi. Utrzymy­
wała wytworne mieszkanie, służbę w liberyi, ekwi- 
paż i konie wierzchowe. Odwrócił się jednak wkrótce 
obraz. Młodzienieo ów, cichy a niepożądany spólnik 
kas- ojcowskiej, Natan Kramrisoh, został przytrzy­
many w Londynie i postawiony przed kratkami są- 
dowemi, obwiniony o kradzież. Jako spólniozka za­
siadła na ławie oskarżonych piękna Hermina —  i 
została uwolniona. Werdykt ten stał się dla mej 
listem żelaznym i patentem na wyzyskiwanie niedo­
świadczonych młodzieniaszków. Na polu tej szta&i 
doprowadziłaby nierównie dalej, aniżeli na deskach 
teatralnyoh, gdyby nie strsał rewolwerowy, który 
zwróoił znowu na nią uwagę polioyi. Młody, 20- 
letui chłopak, syn właściciela dóbr w Czechach, 
opanowany przez syrerę, oddał jej w przeciąga 
kilku miesięcy 100 000 złr., poozem zniszczony mo­
ralnie, materyalnie i fizycznie, w łeb sobie wypalił. 
To był ostatni dramat w którym Hermina Monzert 
aa ziemi austryaokiej odegrała tyłułową rolę.

H . a n o w a n i a .  Minuto handlu zamianować poruezn. 
ka 89 pułku pie.»ego Emila 3taeha i praktykanta poczto­
wego Wincentego Toumolla w Tarnopolu, asystentami 
pooztowymi a Dyrekoyi. poczt i telegrafów przydzieliła 
pierwszego d > urzędu pocztowego, zaś drugiego do stacyi 
telegrafu w > Lwowie 

Dyrekey poci1 i telegrafów przeniosła asystenta pocz­
towego Maksymiliana Kooba z Tarnopola do Lwowa.

Bada szkolna L -ajowa zamianowała tymczasowego nau­
czyciela Józefa Paszkewskiego w Krzywozu, stałym nau­
czycielem szkoły etatowej w Krzywozu.

P o d z i ę k o w a n i e .  Na dniu 24 czerwca b. r. przy 
sposobności zakończenia roku szkolnego, złożył Wny p. 
Krasicki, notaryusz z Radomyśla, na ręoo podpisanego, na 
przybory naukowe dla ubogiej a dobrze się uczącej d*ia- 
tn , kwotę 8 złr., za który to dar podpisany ma zaszczyt 
w imieniu dziatwy i rodziców tejżo złożyć szlaobetnemu 
Oliarod iwcy serdeczne podziękowanie.

narząd szkoły ludowej w Dulozy Małej dnia 15go lipoa 
1889 r. Stanisław Połomski.

W p i c i  lattm , literackie i

dzą ziarno spalone i chude, & brak paszy i pod- 
ściółki dla bydła już dziś przeraża gospodarzy. 
Mimo tego powszechnego nieurodzaju zastój w 
handlu, zbożem trwa dalej, żboże gotowe leży 
w spichrzach, bo kupcy nie ochłonęli dotąd po 
stratach, które ponieśli w przeszłej kampanii.

N a  M a z o w s z u  i P o d  ł a s i  u posucha wyrzą­
dziła straszne szkody Pod Nowogródkiem taki jest 
stan zbiorów, iż g ł id jest nieochyLnym gościem 
w przyszłą wiosnę. I  stam tąd piszą, że zal ściska 
serce, patrząc, jak  na marne poszła praca i trud 
rolnika. Jak  okiem tam  sięgnąć, wszystko dokoła 
żółte i nędzne; pszenice i żyta, wykłoszone przed­
wcześnie, posucha spaliła w niwecz, w nikłych 
kłosach zaledwie pośladu szukać. Na burakach 
pokazała się gąsienica, blisko na cal długa. Sie­
dzi ona pod samą powierzchnią ziemi i objada bu­
raki w samej koronie. Deszcz tylko mógłby nra 
tować buraki przed tymi szkodnikami, bo przeko­
nano się, że gąsienice, rzucone w wodę, giną w 
kilku minutach. Na urodzajnych ziemiach lubel­
skich, po nad Bugiem i W ieprzem, także zupeł­
ny nieurodzaj, sianożęcia kosą nietknięto, bo po 
cóż trudzić się koszeniem, kiedy trawę do szczę 
tu spaliła posucha.

L tych powodów odezwały się już dość liczne 
głosy w dziennikach warszawskich z domaganiem 
się, aby Towarzystwo kredytowe ziemskie z po­
ważnego funduszu rezerwowego zapłaciło za 
swoich dłużników hipotecznych jesienną półro­
czną ratę. Inne  głosy są tem u przeciwne z wa­
żnych i słusznych powodów, ale doradzają, Łby 
Zarząd Towarzystwa nadchodzącą ratę półroczną 
rozłożył na drobne raty miesięczne na cały rok.

W o ł y ń  nie jest szczęśliwszym i tam najstar­
si gospodarze nie pamiętają podobnej posuchy 
jak tegoroczna i mówią, że rok ten zapiszą rol­
nicy do rubryki la t najcięższych. Prócz chybie­
nia ozimin, wielkie straty poniosą właściciele 
rcrzelni, uprawiający wielkie obszary ziemniaków. 
30 one posadzone w spaloną ziemię, teraz do­
piero zaledwie wschodzą. Wobec tego sprzętu 
siana i wy marzłoj koniczyny, jedynym  ra tun­
kiem dla bydła braha, lecz i ten  ratunek za­
wiódł. bo nie będzie z czego pędzić gorselni. 
Już teraz wielu gospodarzy redukuje żywy in ­
wentarz, bo nie mieliby go czem przezimować, 
a uż leraz pud siana płaci się po tej samej ce­
nie jak pud owsa, t. j. po 80 kopiejek.

Konkurs, 
sza konkurs na

Redakoya Małego Światka  ogła- 
opuwieść dziejową. Ma ona obej 

mować 2 arkusze druku i byó osnutą na tle dzie­
jów polekioh, z którejkolwiek epoki, byle nie z oza- 
sów Sobieskiego, Władysława Hermana i Bolesława 
Krzywoustego.

Barwny, a przystępny dla młodooianego wieku 
sposób opowiadania, czystość języka i przedstawie­
nie danej epoki, oto główne w arunki, itórych przy 
poęnieniu domagać a‘ę będziemy. '

Prauu, uznana za najlepszą, otrzyma nagrodę w 
kwocie 50 złi

Inne prace, ozyniąoe zadość wymienionym warnn- 
k o m, ale niedorówny wająoe nagrodzonemu utwo­
rowi, nabędzie Redakcja chętnie na własność, po 
poprzedniem porozumieniu się z ich autorami.

Autorowie, zamierzający wziąć udział w konkur­
sie, zechcą . swe praoe nadesłać Redakcyi Małego 
Światka  we Lwowie najda'ej do 15 listopada br.

Na utworzb należy umieścić zamiast podpisu go­
dło i tem samem godłbm zaopatrzyć zapieczętowaną 
kopertę., kryjącą kartkę z nazwiskiem autora

Kopertę dołączoną do pracy, której przypadnie 
główna nagroda, otworzy sąd konkursowy zaraz po 
zapadnięciu wyroku.

Po zapadnięciu wyroku konkursowego będą mo­
gli autorow ie prao nieodznaozonyoh odebrać je z 
Redakoyi.

*i% Nowe czasopismo rozpooznie wychodzić w 
Drohobyozu Będzie niem Kury^ir drohoOycIci, kti 
ry będzie się pojawiał 1 go i 16-go każdego mie- 
eiąoa. Pierwszy numer ma wyjść d. I  sierpnia b. r.

Dział ekonomiczny.
Tegoroczne żniwa. Z eałej Środkowej i wscho­

dniej Europy doniesienia o zbiorach tegorocznych 
opiewają bardzo sm utnie. Ostatnie sprawozdania 
z W ęgier przedstawiają stan rzeczy w ‘akich 
rozm iarach, ie  twierdzą, iż W ęgry ze żniw te­
gorocznych bardzo mało będą miały na wywóz, 
co w skutkaeh oddziała dotkliwie nie tylko na 
skarb państwa, ale i na dochód kolei.

Z K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  nadeszły smu­
tne wiadomości o położeniu tam ecznych rolni­
ków. Tam jak w Galicyi nieurodzaj je s t powsze 
chnym  a posucha, trwająca bez przerwy od chwili 
stopnienia śniegów zniszczyła najpiękniejsze na 
dzieje ziemian

W K a l i s k i e m  obfita rota ratowała ziemio­
płody od zupełnej zagłady, a przecież tegoroczny 
zbiór izaeowany jest tam i 40 prc. poniżej ze­
szłorocznego. Jęczm ionr i owsy, szczególnie ran  
ne, zupełnie nie udały się, buraki na lżejszych 
ziemiach przepadły, na zimnych sapowatych trzy 
mają się jako tako. Ozim j y  liche w słom ie da-

S p M l n e i e n i a  m b i e a r o i a g i e z n e
(podług Obserwatoryuui krakowskiego j 

Kraków, dnia 18 lipoa.
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g. 10 w.
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r e n z e u zosiał uwięziony poa zarzatem , że wsy- 
wał Indność do przejścia, w razi. wojny, n  a 
s t r o n ę  R o s y  i. Został on jednak później wy­
puszczony na wolną stopę.

Berlin, 18 lipca. Przepisy psszporiowe na 
granicy Szwajcaryi utrzym ywane są w całej 
pełni.

Rzym, 18 lipca. Wedle wiadomości podanaj przez 
1. bun„ p o d j ą ł  p a p i e ż  k a p i t a ł y  s w o j e ,  
deponowane w bankach i w y s ł a ł  j e  z a  g r a ­
n i c ę .

Rzym, 18 lipca. Opintone konstatuje, że mię­
dzy W i o c h a m i  i A n g l i ą  panuje zguda i po­
rozumienie we wszystkich kwestyacn, dotyczą­
cych utrzymania równowagi nó morzu śródziem- 
nem.

Belgrad, 18 lipca. Serbia udzieliła rządowi 
bułgarskiem u u s p o k a j a j ą c y c h  z a p e  wn i  e ń  
co do uzbrojenia trzeciego powołania.

Konstantynopol, 18 iipca. Turecka rad: mini­
strów zajmowała się szczegółowo zajściami na 
K r e c i e .  W ysłannik turecki D ż e 11 a d i n po­
padł w niełaskę sułtana.

3tursa teleg ra iic i et d.
*  ** h i a *  jsr

dnia 18 lipca 188&.

Zjednoczony dfug w papierach 
Zjednoczony d«ng w Brebrze . .
Austryacka ren ta  złota . . . .
5 #/p RustryuckB renta (marcowa) 
Akcyc banku auslro-wogierskietf! 
Akcye kredytowe . .
Londyc .
S r e b r o ......................... . .
20-to frankówki za Jstukę . .
Dukaty austryaek .........................
Ba.uki,oty banku ŁięŁiefc. LO<) tu.

K ir s  w. wal 
aaa tr .

iłr . Ot.

83 1 90
1 ** 70
108 85

89 70
907 ---

i 303 55
119 05

| 9 45*/.
1 o 64
i 68 35

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyf, któr i toż żadnej sdpowiedzialnośoi za nla 
nie przyjmuje

Odpowiedw uuy Redaktor: 
la d e u sz  Bomanowicz. 

Wydawca; Dr. Lesław BorońsM.

N A D & S2A N E.

Stan nieba 
0= p o g .; 10 zup pochm.

3
deszez

9 9

U w a g i :  Stan baiometru jak przid 24 godzina­
mi przy ożywionych i chłodnych wiatrach zachodnio!). 
Niebo będzie tymczasowo jeszcze zachmurzone, pó­
źniej poczęśoi pogoda.

Telegramy „Nowej Reformy“

Złoczów, 18 lipca. Wczoraj wieczór ukończyły 
się posiedzenia zjazdu pedagogicznego. Prezesem 
wybrany został znown Zygm unt S a w c z y ń s k i ,  
wiceprezesem G e r s t m a n n .  Do zarządu głó­
wnego wybrani zostali: B a r a n o w s k i  Mieczy­
sław, K r  a s u o k i„  P a r a s i e w i c z ,  R a d w a ń ­
s k i  i H w i e c h ł o .

C. Ł  iprcji. 
C e s a r z a

lilia Północna
Ferdynanda.

Z dniem  1 sierpnia r. b. zostają nowo zapro­
wadzone pociągi mięszane Nr. 2246 i 2246 na 
kolei Ostrawsko-Friedlandskiej, pomiędzy stacya- 
m Friedek-M istek i F riedland.

Pociąg mięszany Nr. 2246 odchodzi z F riedek 
Midtek o 6 46 rano, przychodzi do F ried land  o 
7 1 3  rano i stanowić będzie dalsi ■ prostą jazdę 
pociąga mięszanego Nr. 2117 z M. Ostrawy do 
Friedbk Mistek.

Pociąg mięszany N r. 2245 odchodzi * F ried ­
land o 7 23 rano i przychodzi do  F rie fo k  M i­
stek o 7*47 rano. { |7 t5 )

j <KK3 J W O K ia  if «,LWWqiM»— i ^ — ^

N aD ESŁ a NE

Dr. Juliusz Bandrowski
l e k a n - d e a i y e t a

wszv w B e r l i n i e  specyalne studya za 
.m ieszkał w Krakowie w Rynku głóv*nym Nr. 7,

Delegat rady powiatowej B o d y  ń <= ki, pożegnał ^  °^ U*( ^
Ordynuje codziennie od godz. 16 do 1 przedpo­

łudniem  i od 3 do 6 popołudniu
zgromadzenie imieniem powiatu. Zgromadzenie 
uchwaliło ostatecznie następujące w nioski: co do . 
c z y t e l ń  l u d o w y c h ,  w sprawie s t a b i l i ­
z a c j i  i n s p e k t o r ó w  o k r ę g o w y c h  i r e -  
zolucyę o wprowadzenie zmian w ugrupowaniu 
p r z e d m i o t ó w  n a u k o w y c h ,  nadto rewizyę 
planów naukow ych, wnioski co do p r z e c i ą ­
ż e n i a  m ł o d z i e ż y  s z k ó ł  l u d o w y c h  i co 
do zaprowadzenia n a u k i  z r ę c z n o ś c i  w s e -  
m inaryach nauczycielskich i szkołach ludo­
wych.

Dzisiaj odbyć się ma wycieczka do P  o d h o- 
r z e c .

Wiedeń, 18 lipca. Term in podróży cesarza do 
B e r l i n  a nie jest jeszcze postanowiony. Mini­
ster spravy zagranicznych K a 1 n o k y i szef sek- 
cyjny S z o e g y e n i  towarzyszyć mają cesarzowi 
w czasie podróży.

Wiedeń, 18 lipca, N em  F . Presae donosi, że 
Sejmy krajowe zwołane będą na 9 września.

Grac, 18 lipca. Słowieński nauczyciel w L o -

Wssystkie operacie na itwlanie bezboleśnie
(1010 12-?)

N A D E S Ł A N I .

P A T E N I E w kraiu i zagranicą wy­
rabia inżynier I M

(Michalecki i Ska.) Wien / ,  Stef3 plate 8. 
W] dawca ilustr. anst. węgier. dziennika P a ten ­

tów (Pałem -Blałt.). (452 23-25) 
Okołe II.000 patentów uzyskano.

K r a k ó w ,  d n i a  1 8 /7 .
(Be* bieżąoego kuponu.)

Ruble papierowe . . . .  za 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a ..........................
6°/0 Pożyczka krajowa gaiic. za złr. 100 
41/»°/o Pożyczka krajowa galio. za złr. 100 
5°/0 Obligaeye iudemn. gal. za złr. 100 k. m. 
41/,0/, Listy zastaw. Bauku kiaj za złr. 100 
5°/0 Obligi komunalne „ „ . I Emis.
4°/0 .Listy zastawne Tow. kred. ziem.

n n „ I I  Em.ł°l O
4‘/.7o
5°/.
57.
57.
57.
n

„ Bankn hip. * prem. 10°/„ 
„ „ „ zwr. za 40 lai
„ Król. Pol. za rubli 100 

likwidao. „ ,  „ „ 100

L w ó w , d n i a  1 6 /7 .
(Bez bieżąoego kuponu.)

Akeye Bankn kip. gal. (dywid.) na iłr. 200 
5®/0 Listy zast. Bauku hipot. gal. za złr. 100 
4V /T  Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
5°/0 Listy zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100 
j y / o  „ „ n ™ d*. 100
47. .  „ „ okr. 56 złr. 100
5°/0 Obligaeye iudemn. galio. za zł. 100 m. k, 
5°/0 Oblig. komun. Banku kraj. za złr. 100 
4 7 ,7o Obligaeye pożyczki kraj. za złi 100

płacą żądają

120 50 
58 — 

9 40 
104 25
96 25 

104 -
97 50 

100 25
96 — 
93 -
98 75 

100 50 
103 —

99 75 
96 25 
87 25

277 — 
99 75
97 75 

100 75
98 75 
92 80

104 a5 
100 50 
96 50

121 50 
59 -  

9 50 
106 -
97 50 

106
98 50l 

101 50
97 25 
94 — 
)9 50 

101 50 
104 10 
100 75 
97 50 
88 50

100 75
98 75

101 75
99 75 
93 80

105 25 
101 50 
97 50

57.
47.
57.
57,
57.
57.

57.
57.
47.
57.
47.
57.
5%

W a r s z a w a ,  d n i a  1 7 /7 .
(Bez bieżąoego kuponu.)

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidacyjne . . za rubli 100 
Listj zast. Warszawy I Em. „ „ 100

. „ .  II Em. „ „ 100
„ III Em. „ 100

.. .  „ IV Em. „ „ 100

W i e d e ó ,  d n i a  1 7 /7 .
O b l i g i  d ł s g u  p a ń s t w u

(bez bieżąoego kuponu.)
Renta austr. papier. . . za złr. 100 

„ „ srebrna . . za złr. ) |0
„ „ złota . . . za złr. 400
„ „ papier, nowa za złr. 100

Losy z r. 1854 ua 260 *łr. . . za 100
„ z r. 1860 na 500 y . . . . za 100
„ z r. 18b0 na 100 złr. . . za 100
.  z r. Ic64 bez °/a oałe . . za 100
„ z r. 1864 bez °/0 pół . . za 100

Obligaeye kerony węgierskiej.
47<> Renta z ł o t a .....................za złr.
5°/0 Beata papierowa . . .  za złr.
5°j0 Obl.k.Ostb. z 1876 w zł. . • • 
Pożyczka prem. węg. po 100 zł. „
Potyczka prem. węg. uo 50 zł. „
4°/0 Losy Cisańskie(Tneiss-Reg.) „

100
100
100
100
100
100

płacą

98 -

83 95
84 75 

109 75
99 75 

133 — 
141 25 
147 50 
173 20 
173 30

99 25 
112 25 
141 25 
140 75

żądają

98 40
88 30 
98 50 
96 50
95 75 
95 35

84 15
84 95 

109 95 
«9 «5 

133 50 
141 75 
147 75 
173 70 
173 70

100 30 100 40
99 75 

11“ 75 
141 75 
141 — 
127 60

Oblignoye Indennizuoyjne.
Obi. ind. Galicyi . . .  za 100 m.k.57c

5°/0 Obi. ind. Buków. 
5®/0 Obi. ind. Siedm. 
4®/„ Obi ind. Węgier

za 100 m.k. 
za 100 m.k. 
za 100 złr.

Li ety zastawne.
4,/,®/0 Boden-Credit allgem. Ssi. 
3 70 Boden-Credit allg. Sst z pr.

za złr. 100 
za złr. 100 

5 Banku hip. gal. z 10®/0 pr. za -dr 10* > 
5®/0 Banku hip. gal. 40-letnie za złr. 100 
5®/„ Gal. Tow. kred. ziem. stare za złr. 100 
4“/0 Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 złr. 100 
41/»7o Gal Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100 
4‘/s7® Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5®/0 Bank kraj. obi. komunalne za złr. 100 
4V*7o Banku austro-węgiersk. za złr. 100 
4®/0 Banku austro-węgierskiego za złr. 100 
4®/„ Banku hip. węg. z premią za złr. 100

L e s y.
Budapest. losy Bazylika 
Kredytowe austr. . .
Clary ..........................
4®/0 Tow żegl. Dun. 
Krbkowskie . . .
Ofner (miasta Budy) • na 
Czerwonego Krzyża austr. na 
Czerw. Krzyża węgierskie na 
kndolfa . . . . . .  na
Stanisławowskie . . .  na

n a  5 złr. w. a.
na 100 złr. w. a.
na 40
na 10u złr. w a.
m  20 złr. w. a.

40 złr. w. a. 
10 złr. w. a. 
5 złr. w. a. 

10 złr. w. a. 
20 złr. w. a.

płacą

104 — 104 90
105 35 105 75
104 80 105 20
88 20 88 70

100 50 101 _
109 25 109 75
103 — 103 40
100 10 100 25
100 75 101 5(J
93 90 — —:
98 _ 98 50
98 -- 98 50

100 25 — —
101 80 102 50
100 50 101 —
111 50 112 —

8 35 8 55
183 75 184 25
61 30 61 60

126 .— 130 —
24 50 25 50
60 50 62 25
18 25 18 75
12 75 13 —
19 75 20 25
— — 88 —

Omtais
df wi d.

6 -  
5 -  
1 3 -  
18— 
21—  
30' 
3980 
12—

16-87 
117! 

7-35 
7-91 

13-40

lf r .

Akoyi b u k o w e .
A nglobauk.........................na 200 złr
Bijukvereiu Wi mór . . na lOu /Ir. 
Kredyt, dla handlu i przem. na 160 złr. 
K red iti.ru  węg. allgem. ua 200 złr. 
GaLo. Bai... hipoteczny na 200 zlr 
Laenderbank . . . .  na 200 złr, 
Austro-węgierski . . . na 600 złr.

125 20
106 40 
304 — 
318 -  
290
230 60 230 80
907 -

U nionbańk......................... na 100 złr. 125 75 *26 _

Akoye kolejowe.
Żegluga na Dunaju 
Ferdynanda Półnoon. 
Karola Ludwika . .

Lwowsko-Czerniow.
27 fr. Staatseiaenbahn

Lombardy (Siidbahn)

na 500 złr. 
na 1050 ł)„ 

na ?10 złT 
na 200 zi, 
na 2U0 z łr  
*a 200 złr. 
n* 990 złr.

za sztukę
W a l e t y .

Dukaty pełne ważne . .
20-to F raakuw ki.............................. za
20-to M a rk ó w k i.............................. za sztukę
Pół-Imperyały ros. pełne ważne za sztukę
Funty s z te r l in g i ...............................  8ztukę
Banknoty w ł o s k i e ......................... za sztukę
Ruble papierow e........................za 1U0 sztuk

płacą żąaają

125 60 
106 70 
304 50 
318 50 
292

377 -
2535— »5«0
191 -  
165 — 
235 75

121 —

5 64 
9 46 

U  65 
9 71 

11 89 
47 20 

120 75

909

379 -

192 -
155 50 
236 25

221 50 2*2 —
121 25

5 66 
9 47 

U  67 
9 73 

11 94 
47 30 

121 25

A U G U S T  B A C Z Y Ń S K I
D o m  B a -ź H c o w o -B t o m ia o w y , K a n t o r  w y m i a n y  

^ k e w l e ,  B n w t  g łó w n y  N r . A ź  .L i n i a  A  ■

Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak  i w drodze kom isowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz inne  
walory ; eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterm inowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych m iastach 

w A nstryi i zagnanie j; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie, pod najkorzystniejszem i warunkami.
fm m lrm w n  m y»m A »łnj>w l w lrn ism lm

07610212



4_______  S r 162. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 18 Lipca 1889.

W  krajowej niższej

szkoie rolniczej w Horodence
nastąpi otwarcie roku szkolnego z dni. a  

1  w r z e d n i a .
Podania o przyjęcie wnosić m oina do 

15 sierpnia b. r. Bliższych w yjaśnień o 
w arunkach przyjęcia udzieli na żądanie 
1702 i  3 B y r e t c c y a  s z k o ł y .

r ^ p h l l l f  I a  P0,zufeuJe "0  do wydzierza- 
■ O w I lU W u f l  wienia nowo wybudowanego
na ogólne żądanie agentów nandlowyeh domu 
piętrowego, is a vij urzędu pocztowo-telegrafi- 
eanego, głównego rynk< : niedaleko przystank i 
kol. owego w Nowym Sączu położonego, któryby 
w nim uządził d o  D r ą  r e s t a u r a c j e ,  p i ­
w i a r n i ę  1 g o ś c i n n e  p o n o j e .

Bliższych szczegółów udzieli w.aśoiciel F i l i p  
S e ta w a r a  w  N o w y m  ł ą c z u .  1728 1

G. k. Generalna Dyrekcja 4  ausir. kolei państwowych.

Młody oijffl ta flow
obeznany z konfekcją, posiadający język 
polski i niemiecki lub fran cu sk i, może 
znaleźć pomieszczenie za miesiąc w p ierw ­
szorzędnym magazynie w Warszawie, ul 
Senatorska, 10, u Tytusa Kowalskiego 

dawniej J. Penkala. 1729 1 3

M. Z ie le n ie w sk i
rabryka wyrobów betonowych w Krakowie.

O g ł o s z e n i e  l l c y l s c y f c

Z powodu zamierzonego powiększenia stacyi Jasło, galicyj. kolei 
transwersalnej, rozpisuje się niniejszem lieytacyę na wykonanie r o ­
b ó t  z i e m n y c h  i  n a d t o r o w y e l i  (Hochbau), z wyłączeniem 
urządzenia mechanicznego i wewnętrznego w budynkach. Budowa 
oddaną zostanie na podstawie cen jednostkowych

Koszta rzeczonej budowy wynoszą w przybliżeniu: 
za roboty ziemne . . . .  46.800 zIr
za o g r o d z e n i a .... 1.600 złr.
za budowle nadtorowe . . . 201 .(lOO złr.

Razem . . 240.400 złr.
Blizsze określenia, oraz formularze, dotyczące wniesienia ofert, 

wykaz cen jednostkowych, ogólny kosztorys, oraz warunki budowy 
i inne drukiem wydane objaśnienia można przejrzeó w b iu rac h : 
podpisanej c. k. generalnej Dyrekcyi kolei państwowych w Wiedniu 

(Funfhaus, Bahnhofsgebaude der W estbahn, Fachabtheilung 2); 
c. k. Dyrekcyi ruchu kolei państwowych w Krakowie i we Lwowie, 

oraz
c. k. kierownictwa budowy w Jaśle.

Szczegółowe plany znajdują się tylko w biurach podpisanej c. k 
generalnej Dyrekcyi kolei państwowych w Wiedniu i c. k. kierowni­
ctwa budowy w Jaśle i tylko tam nmgą byó przez pp. oferentów 
przejrzane.

Odnośne, opieczętowane oferty należy wnieść do c. k. general­
nej Dyrekcyi kolei państwowych w Wiedniu najpóźniej do dnia 29 
iipca b. r. 12 godziny w południe.

Zwraca sie uwagę, że przy oddaniu budowy będą jedynie tylko 
ci przedsiębiorcy uwzględnieni, którzy tak pod względem finansowym, 
jak  również technicznym w należyty, żadnej wątpliwości nie ulegający 
sposób wykażą, iż im wykonanie tejże budowy powierzonem być może.

Wiedeń w lipcu 1889 roku. 1722 1 2

G. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych.

^  raneuskiego, muzyki i przed- 
I W K ł j U i I n «  miotów szkolnych, potrzebtfa 
jest na wieś. Ukończona seminarzystka, lub ro­
dowita Francuzka mają pierwszeństwo. B< no- 
rarynm 3uO złr. rocznie. Adres: Z .  Z .  poste 
restante D e m b i c a .  1732 1 3

P o t r z e b u j  J e s t
p r a R t y R a n t
dj haudlu h rzmu P  I win Ł .  W ł o d k a  

w  S ę d z i s z o w ie .  1733 1 3 
Z roezną pnJctytą mają pierwszeństwo. ,

i z meteryi nieprzemakalnej
w najliczniejszym wyborze P

posiada 1676 3 0 J

W . K rz y sz to fo w ic z  |
w K rakow ie |

IAn%a A — B  , L .  3 7 .  k

Nieśmiertelnego Grottgera
ju ż  wyszła

LITUANIA
nasza wspaniała edyeya.

Wszystkie pisma i artyści orzekli, że 
wydań.e nasze przewyższa w zupełności 
wydanie wieaeńskie nietylko taniością, 
ale pięknością i wiernością oryginału, 
o czem przekonać się łatwo porównując.

Cena 3 złr., za upakow. 25 ct.
D o  n a b y c ia  w  g łó w n ie jsz y c h  

k s ię g a rn ia c h .
DlajSzanowny ih Gosti z Królestwa są: 

w Krynicy w trafice Wgo Kaczyńskiego; 
w Szczawnicy w zakładzie fotograficznym 
Wgo az u b e rta ; w Iwoniczu w Czytelni; 
w Zakopanem w aptece.

Udzulairy również na rat/ po f złr. miesięcznie.
Adres wydawnictwa : 1679 3 3

B i b l i o t e k a  a r c y d z i e ł  
Adam Kaczurba w Krakowie.

D O O O O O O O O O O )

P R A C O W N I A  X
wyrobów ślusarsko-mechanicznych

Braci Kosobuckich
w  K rakow ie p rzy  u licy  l lo ry a ń sk ie j, L. 49 ,
urządzona według n_jnowszego i najpraktyczniejszego systemu , na sposób zagraniczny, 
zaopair na w wszelkiego rodzaju maszyny pomocnicze, poleca się Szanownej P. T. Pu­
bliczności , iż podejmujemy się wszelkich robót maszynowych , jakoto: reperacyj pras, 
maszyn Jruku skich i introligatorskich, aparatów do wody sodowej, reperacyj i usta­
wiania transm lsyj; ustawiamy i reperujemy wodociągi, oraz podejmujemy się wszelkich 

robót tokarskich z żelaza 1 innego metalu, ..yturzamy stęp'd I matryce.
Oprócz tego podejmujemy się większych rebót budowlanych po bardzo przystę­

pnych cenach. Wyrabiamy balkony, balustrady schodowe, kraty, baryery na groby i tp .{ 
Przyirm wyrabiamy zamki do drzwi , nieustępujące zagranicznym tak pod wzglę­

dem ceny, jakoteż i trwałośei, które odznaczone zostały na Wy itawie krajowej w 1887 
roku srebrnym medalem c. k. Ministerstwa handlu.

Wszelkie zamówienia wyktuujemy z jak największą dokładnością w oznaczonym 
czasie i po umiarkowanych uenaoh. Z szaounkiem
1711 1 10 B r a d a  K osobuccy.

C. k . uprzyw ilejow ana

Fżbryta m §  w s tu in i iM  M t a i r a  szamitowycD ito.
L K I ) £ K E R  A  K E S f i l E m

po leca : ru ry  ateingutowe, kominki, p ły ty  w różnych deseniach itp.
po xk.aJxxlAazyoh oenaoh.

Zamówienia przyjmuje, mając obfity zapas powyższych artykułów stale na składzie, M . 
Z i e l e n i e w s k i ,  generalny zastępca na Galieyę, Fabryka wyrobów betonowych I skład wszech 
potrzeb technicznych, ulica iw Mi ka, L. 3i, Kraków. 1694 1 6

Ul. Grodzka, 9 , 1 piętro, KrakoW.
d U b t ó a l b l b l d j d A d d a f b f ^

Ul. Grodzka, 9 , 1 piętro, Kraków.

FILIA WIEDEŃSKA 
Heilmanna Kohna i Synów w Wiednia

zaopatrzona została na s e z o n  w i o s e n n y  i  l e t n i  w wielki wybór
u t o r a ń  m ę s k i c h ,  i  d z i e c i n n y  o b .

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,  a mianowicie
Ubrania marynarkowe . . od 12 złr. I Angliki z kamizelką . . od 20 złr.
Ubrania żakietowe . . .  od 23 złr. I Zarzutki letnie .  . . . od 13 złr.
Ubrania salon, i frakowe . od 27 złr. |  M enżykow .........................od 15 złr.
Płaszoze dbazczjwe, Szlafroki, Bondy do podróży, wielki wybór spodni, kami­

zelki jedwabne I pikowe po najtańszych cenach.
U b r a n i a  d z i e e i u n e  n a j n o w s z e g o  f a s o n u .  

B l Ł l a d y  n a s z e  : 
w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9 ,  w Prz lyślu, we Lwowie, w Czer- 
  ulowcnch, w Binły (Bilsku), w Opnwłe, w Pllżnie.
9 W "  Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie nazwiska firmy i numeru 
domu, w którym magazyn w Krakowie się znajduje.

Z szacunkiem H e i l m a n n  K o h n  1 S y n o w i e  
616 49 0 w Krakowie, ulu Grodzka, Nr. 9, I piętro.

$ !Ważne i niezbędne dla budujących!
J e d y n y  p e w n y  ś r o d e k :  u a  z a s a d z i e  d o k o n a n y c h  p r o b .

C. k. Austro-Węgierska, jakotćź Rosyjska i Niemiecka wyłącznie uprzyw. Fabryka

B S S IO C A T O R
osusza wilgoć, niszczy raz na zawsze grzybek drzewny, zastępuje farby olej­

ne itp., tańszy o 50%.
Broszurką illu strow aną  w ysy ła  sią n a  żądanie bezpłatnie i  franco. 

W ynalazca Inżyni<di%>TeclmoIog Gustaw W itter w W arszaw ie.
T J  A / a g a .  Reklamujący się C a r W ł o I i u e u m  nie należy porównywać z E x s l c c a t o r e u i ,  gdyż 

najlepszą rękojmią co do dobroci niechaj służy różnica w naznaczonym clu. Od Carbolineum. uważanegu jako kwas 
karbolowy, czyli smoła węglana, w edług taryf austryackich pobiera się za 100 kilo I złr. 50 ct., gdy przeciwnie 
M inisterstwo Finansów , po chemicznem zbadaniu, uważając E x s l e c a t o r  jano środek składający się z wyższych 
chemicznych substancyj, naznaczyło od 100 kilo 10 złr. cła w złocie, a więc bezwarunkowo musi być Exsiccator 
lepszym środkiem w wyż wymienionych działaniach od wszelkicn innych reklamujących się.

Dla dogodności więc Szanownej Publiczności, aby preparat mój n i e  p o d l e g a ł  w y g ó r o w a n e j  
e c n l e  przez wysokie w c h o d o w e  c ł o  z  W a r s z a w y  d o  A n s t r y i ,  z m u s z o n y  b y ł e m  z a ł o ż y ć  

L a b o r a t o r y n m  w  W i e d  u l u  i  F i l i ę  w  K r a k o w i e .

Kantor zamówień i objaśnień przy ni. Sebastyana, 5, parter.
Wysyłki uskuteczniają się na prowmcyę już od 10 kilo.

W *  A g e n t ó w  p o s z u k u j e  s i ę .  W t  1628 3 0

Księgarnia fi. Gebethnera i Spółki
w  K r a k o w i e

otrzym ała n a  s k ła d  g łó w n y  
i poleca: 

ks. Wincenty Wąsikiewicz

Czytank; niedzielne dla ludu
do tegoczesiiycfi potrzeb zastosowane.

Część I. (stron 431) 6 0  c e n t d w .
|  Część I I  (stron 340) 6 0  c e n t ó w .

Część II. zawiera nauki od Świąt Zie­
lonych do Nowi-go Roku. 16,y* 2 3

Zamiejscowi zechcą dołączyć na prze­
syłkę pod opaską po 5 ct. za każdą część.

OBICIA POKOJOWE
z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  k r a j o w y c h  i  f r a n c u s k i c h .  

Rulon od IB ot. X wyżej.

Wszelkie dekoracye ścienne i sufitowe, szlukaterye i listwy.
P a p i e r  a s f a l t o w y  p r z e c i w  w i l g o c i .

Story do okien patyczkowe, płócienne i żaluzye deszczułkowe.
C e r a t y  n  a  m e t a l e ,  s t o ł y  1  p o d ł o g ę

polecają

K U T R Z E B A  « &  M U K C Z A 1 $ S K I
największy skład fabryczny tapet w Krakowie. 

P o d e jm u jem y ta p e to w a n ia  ca łych  p o m ie szk a ć , pa łaców  i  hoteli.
W z o r y  p r z e s y ł a m y  b e z z w ło c z n i e .  1422 10 o

fc- O
5  R  K r z y a f c t o f o  w i c z a  £
J  Kraków, Linia A— B, 37. L

M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
Środek znakomicie dzialajacy na wszelkiego rodzaju 

choroby żołądka.

N ie z ró w n a n y  p rz y  b r a k u  a p e ­
ty tu , s ła b o śc i ż o łąd k a , cu ch n ący m  
o d d e c h u , w z d ę c ia c h , k w a ś n y c h  
o d b ija n ia c h ,  k o lk a c h ,  k a ta ra c h  
ż o łą d k o w y c h , z g a g a c h , tw o rzen iu

M a rk a  o ch ro n n a .

zło sć i i w o m ita c h , p rz y  p o c h o d z ą ­
c y c h  z ż o łą d k a  b ó la c h  g ło w y , 
k u rc z a c h  lu b  z a tw a fd z o n ła c h , p rz e ­
c iążen iu  ż o łą d k a  p o tra w a m i ł n a p o ­
ja m i, p rz y  ro b a k a c h , c ie rp ie n ia c h  
ś led z io n y , w ą tro b y  I h e m o ro jd a c h . 
C en a  f la k o n ik u  w ra z  z  n rzep isem  
4 0  c e n tó w  a u s t r .  p o d w ó jn e g o  
7C k r .  G łów ny  s k ła d  u  a p te k a rz a

K a r o j u  B r a d y
w  K ro m ie ry A n  (K re m s ic r )  n a  M o ra w ic  w  A u s i r y i .  
K ro p le  M ario z e lsk ie  ą t e  są ż a d n y m  ś ro d k ie m  ta je m ­
n iczym . Częśći s k ła d o w e  ty c h ż e  są p rz y  k aż d em  

flak o n ie  n a  o p is ie  u ży c ia , w ym ien ione. 
P ra w d z iw e  do n a b y c ia  w ew szy stk ich  A p tck a cp .

u j  n m u c iii urvniiiiiv
n ż y w a n iu  k ro p li , z  w zm ian k ą , ż« 

w  d r f ik a ru i  ł l .  G u s k a  w  K ro m ie -

Do sprzedania.
B r o w a r  p iw n y ,  murowany, z całem no- 

wern nrządzeniem , z dodaniem pola , łąk , lasu 
według życzenia, oddalony od staeyi kolejowej 
e 2 kilometry.

10©  d o  1 5 0  m o r g .  l a s u  c i e n k i e g o  
l Gm. enholz), 200 sztuk świerków i LOO sztuk 
modi zewi grucych.

I s i e ń  do wyrobów kamiemarskieh.
d l i n L u , zdatna do wyrobów garncarskich 

i KMutrakich, do sprzedania lub wydzierżaw i mia.
Bliższych, s.ezegółów udzieli B i u r o  k o *  

i i l l * . - ł n f o r n i .  W ł .  J a w o r s k i e g o ,  Kra­
ków, ulica Grodzka, Ł. 30. 1666 3 i

A a r o n o m
z 16-.«ttnia praktyką i clilubneioi poleceniami 
t Cźeen i Galioyi, 4Q lat wiekn, zdrów, żonaty 
(1 dziecko), uzdolniony we wszelkich gałęziach 
gospodarstwa rolnego i przemysłowego, oraz 
w rachunkach, władający językiem polskim i 
niemieckim, postukuje posady ekonoma w wię­

kszych dobrać' w Galioyi lub zagranieą. 
Adres: J a n  S l e c h t e  w  K .u b l ic y  po- 

ozta Kołaczyce. 1635 3 3

| - 3 i e  m a .  b ó l u .  z ę D ó w
kto używa

Elixiru, P udru  i Pasty  do zębów
WIELEBNYCH 00. BENEDYKTYNÓW

O p a c t w a  w  S O U L A C  ( G i r o n d e )
D o m  M  A . O T J B l i O M T f f J B ,  P r z e o r ,

2 medale złete : w B rukse li 1860 r. I w Londynie 1884 r., najwyższe nagrody.

W y n a l e z i o n y  w  r o k u  1 3 7 3  P r ie i  P i o t r a  B o u r s a u a .

„Codzienne użycie kilku kropli Elixlrt do zębów 
00 Benedyktynów rozpuszczonych w pół szklanki 
wody zapobiega i lecz próchnienie zębów, które 
bieli i wzmacnia, jak również odswi»ża i utwior-j 
dza dziąsła wybornie. 712 17 0 1

„Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytelni-! 
kom zwracając ich uwagę na ten starożytny i uży­
teczny preparat najlepszy ze środków leczących i 
jedynie zapobiegających wszel. cierpieniom zębów."
Dom zalo ion] w 1807 e p i n . - r T T T ^ r  3 - u l,°« Hujuerle,

Agent główny B o r d e » n x .
Z n a jd u je  s ię  w e L w o w ie  w  a p t .  p p . M ik o la sc h a , W e w ió rk rw s k ie g o ,  

R h im e n fe ld a  i w  s k ła d z ie  p e r fu m  J . J a h la  ; w K r a k o w ie  w  a p t .  p p . ! 
l i e d y k a ,  W is z n ie w s k ie g o , T ra u c z y ń a k ie g o  i S ie d le c k ie g o .

O s t r z e ż e n i e !  P ra w d z iw e  k ro p le  żo łąd k o w e  m a­
ry  o ce lsk ie  b y w a ją  c z ę s to k ro tn ie  fa łsz o w a n e  i n a ś la ­
dow ane. — W  d o w ó d  p r a w d z iw o ś c i  tych  k ro p li  
p o w in n a  k a ż d a  b u te lk a  o b w in ię tą  być  w  o p a k o w a n ie  
czerw o n e , z a o p a trz o n e  p o w y ż e j  o z n a c z o n y m  z n a k ie m  
o cli ro p n y m  a p rz y  k aż d em  flak o n ie  zn a jd o w ać  si*
pow in ien  p r z e p i s  n ż   ’ ' ”  — -ł -
u r u k o w a n y  jest 

(K rem sier.)

1 liwdziwe io nabycia w Krnkowie w apte­
kach pp.: W. Redyka, F. Gralew.kiego, P. Kro- 
ki' wiozą L. Rosnera, F. Sobierajskiego, R. Stoek- 
mara, J. Trauczyńskiego spadkob., K. Wiszniew­
skiego ; w Andrychowie w apt. A. Mirronowieza; 
w biały w apt. B. Kelera i J. Kolassa; w b> 
chnl w apt. M. G atty; w Brzesku w apt. W. 
ue-Ioszka.; w Chrza iowle w apt Sporysza; w 
Ciężkowicach w aptece Frane. Ks. Zopoth ; w 
Dobczycach w apt. J. Bilińskiego ; w Grybowie 
w apt. K. i ulszyekiego; w Kamionce Strumiło- 
wuj w apt, K. Piepesa; w Kentach w apt. B. 
Soka.skiego ; w Lipniku «. apt. A. Fuehsa; W 
LlWa iow, w apt. W. A. Zubrzycki; w Myśle­
nicach «pt. W. Gumińskiego ; w Niepołomi- 
cnch w ap. J. Tiohy ; w PLIźnle w apt. Z. Czajki; 
w Rado n).iu w apt. Masłowskiego; w Rozwa­
dowie wapteoe vv inc. tiabowskiego ; w Starym 
Sączu w apt. Matusińst iego ; w Nowym Sąi cu 
w apt. Jakubowskiego i W. F ilipka; w Suchy 
w aptece K. Czernickiego ; w Szczuclcle w ap­
tece >l88łow h ijgo ; — w Szczurów; w aptece 
W. Heiuza; w Tarnowie w apt. W. L. Chodae- 
kiego, E. Rl ka, I* Adlera (apteka pod anioł­
kiem) i J  Sokalskiego ; w Wieliczce w apt. B. 
Mieeziński; w W0jr> zu w apt. Nodzyńskiego; 
w Wilamowicach w apt. F. Sehneydera; w Za­
kliczynie w apt. Kromkay; w Zakopanem w apt. 
Ferd. Tabeau; W Zaleszczyitach w apt. J. Ka- 
jetanowioza ; w Żywcu w aptece Graffa i Her- 
dliezki. 500 21 52

Wszech nauk lekarskich

E r .  K a r o l  K r a m a r z y l i
przeprowadził się 1597 6 6

na ulicę Stolarską, L. 13, 
ord/nuje od godz. 2 do 4  popołudnie,

oraz leczy choroby nerwowe i rd że­
nią pacierzow ego za pom ocą m e­

tody zawieszania (suspenzyi).

L u d w ik  f i a l s k i
h a n d e l  ż e l a z n y

Kraków, Sukiennice, L 21,22,
poleca

M i  i M i  opńowe
kute, wyrobu własnego,

klozety torfowa ubezwanfai.
pokojowe, patentowane , od­
znaczone na wysiawie higie­

nicznej we Lwowie. 
T o rl*  w p r o z z & n  ,  ubezwaniający środek 

higieniczny, teoceniony w każdym domu.
' l i t r y  d o  c z y s z c z e n i a  złej i nieczy - 

stej wody, tym sposobem zabezpieczające od 
wielu ohorób.

K u c h e n k i  n a f t o w e ,  maszynki spirytu­
sowe w wielkim wyborze. 1323 13 15

Cenniki posyłam na żądanie

MAGAZYN 1518510
Br. BIIaEWSKICH

dawniej J. Czyneiel syn
JW  *  r  n ,  l c  o  w  i  e

poleca w wielkim wyborze
P rzy b o ry  do podróisy
jak kufry drewniane, kuferki ręozne, torby, 
nessesery, pa ki do pledów pledy weł 
niane. poduszki gumowe kieszonkowe itp. 
Płaszcze od prochu, także nieprzemakalne 
Od deszczu, męskie i damsk. od złr. 3—40.
Parasol; on deszczu i parasolki męz. od słońca.

Ręczniki ostre do wodnej kuracyi
po eenaeh przystępnych. A

Bergmana pomada na łupież
usuwa już po tr/,eehkrotuem użyciu wszelkio 
skórue łupieżo ua głowie. — Skutek poręczony. 
Flakon 75 et. Nabyć można w aptece L e o n a  
R o s n e r a  w  K r a k o w i e .  1615 2 6

najnowsza gra towarzyska
jest do nabycia u

W. Krzysztofowicza
w  K r a k o w i e  1674 3 0

Linia A—B , L. 37.

S t o r y  j a t y c z K o f  o

I  
I  
I
|  iv najlepszym  gatunku
^  z lwowskiej faDryki jurgensa za-
^  mawiać można w handlu dńwuiej

F. B. Hałma
( W .  «& 1fi. A n g e lu a a )

w  K ra k o w ie  1071 4 o 
u l l o a  O - r o d z k a .

I  
I  
I

\
i
l

a - a r w u i i  & a .  J
Asystent farmacyi

znajdzie umieszczenie od ]  w r z e t i u i a  
b. r .  w  a p t e c e  W ł a d y s ł a w a  C łu -  

m i ń a b i e g o  w  B y ś l e n i e a r h .
Kandydaci, ubiegający aię o tę posadę, 

zechcą do podania załączyć odpowieanie 
dokumenta. 1678 3 3

W  najpiękniejszej okolicy Galicyi za- 
chodnio j, przy kolei transwersalnej, jest

piękna willa
o  9  p o k o j a c h ,  i  o g r o d e m  itp.
za umiarkowaną cenę d o  s p r z e d a n i a .

Bliższej wiadomości udzieli Adrain. 
„N. Reformy “. Ib95 2 6

wyrób tak udoskonalono, że prze­
wyższa swoją dobrocią prawdzi­
wy francuski Rigollota.

A U S T R I A 5 M H
S Y N A P I S M O W Y

Taniej niż w Wiedniu i

A aj tali*za

sprzedał, ja r ‘na 
i  w ynajdtn 

FORTEHANOW
JANA KORDECKIEGO 

ulica GrodzKa, L. 32, I piętro,
poleua

Szauowuej P. T Publiczności zawsze świeży wy­
bór używanych i nowych instrumentów z pierw­
szorzędnych fabryk Soliwejghofera , H-.fbauera , 
Pokornego i wielu innych, które po n a j t a ń ­

s z y c h  c e n a c h  s p r z e d a j e .
Przy odpowiedniej gwarancyi Zakład 

daje każdemu na raty.
Obecnie k r ó t k i e  f o r t e p i a n y  za złr. 60, 

80 i 150 złr. 1586 6 14

Panorama międzynarodowa
u l i c a  S ł a w k o w s k a ,  JL. 4 ,  dom

W go Fedorow icza lf:90 4 6 
w  t y m  t y |  o r t n l n

Algier, EL cykl.
Bliższa wiadom ość plakatam i.

Młyn mały parowy
z pociągiem lokomobili o sile 10. koui, n» 2 ka­
mienie, 1 holender, z wolnej ręki do 

sprzedania. Cena 0 .00 0  złr.
Wiadomość u właściciela M. Słotarskiego w 

Przecławiu, powiat Mielecki. 1709 2 3

Diisseldorfska fabryka 590 2152

MisitarJy 1 Octn winieto 1 owocnego
JANA LEBENSZTEINA w KRAKOWIE.

Dla Cukierń, Hoteli, Aptek
i  k a ż d e g o  d o m u ,  na wystawie Wiedeńskiej 
Pszezelniezej w r. 1882 dyplomem honorowym 

odznaozony wyborny 369 12 20

m i ó d  r ó ż a n y
w puszknch po 5 kilo za 1 k lo 50 cent. pu­
szka 30 cent. poleca za zaliczką lub przysła­
niem pieniędzy J e r z y  D o l e a e o  , 

uandlarz miodu, w  Ł a i b a c l i .
Ula pp. Pszezolarzy, Kupeów i Piernikarzy 

miód ka. mowy, miód ghdki w baryłkach pu 60 
kilo i w szafiach po 40 i 20 kilo jak najtaniej.

T A P E T !
sztukaterye, listwy złocone,

ceraty na meblu i stoły
nade»zły świeże do 1276 6 o

WILHELMA FEWZA
w  a t r j i Ł o w i o .

P ró b y  n a  ż ą d a n ie  f ra n c o .

II
sa lo n o w e  i o g ro d o w e

poleca 1676 8 0

W. K rz y sz to fo w ic z
Kraków, Linia A — B, 37.

L drukarni Związkowej w Knkowie. Papier 2 fabryki Braoi Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rzędea aruK irni A, Szyjewski.


